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Międzynarodowy Trybunał Sprawie
dliwości w Hadze rozpoczął w dniu 9 
listopada przesłuchanie w sprawie za
targu między rządem Zjednoczonego 

. Królestwa a rządem Albanii o zajścia 
w kanale Korfu,

Rozprawa ta prócz swego istotnego 
. znaczenia jest znamiennym wydarze
niem z dwóch powodów.

Po pierwsze Międzynarodowy Try
bunał po raz pierwszy będzie działać 
na mocy nowej konstytucji. Pó dru
gie, po raz pierwszy zatarg między 

■ Wschodem a Zachodem zostanie za
łatwiony na drodze sądowej, zamiast 
żeby go rozpatrywano na platformie 
czysto politycznych różnic. Inicjaty
wę w tej sprawie należy przypisać 
rządowi J. K. Mości.

Dzieje sprawy kanału Korfu można 
streścić w następujących słowach:

Dwa brytyjskie kontr.torpedówce 
zostały poważnie uszkodzone przez 
miny, kiedy 22 października 1946. r. 
przejeżdżały przez kanał Kortu, któ
ry jest międzynarodową drogą komu
nikacyjną między dwoma otwartymi" 
morzami. 44 brytyjskich" marynarzy 
poniosło śmierć, 42 ciężkie-rany.'N.re 
otrzymawszy satysfakcji od rządu al
bańskiego, rząd J. K. M. wniósł skar
gę do Rady Bezpieczeństwa w stycz
niu 1947 r. stwierdzając, że w kanale, 
bez uprzedniego ostrzeżenia pole mi
nowe zostało założone przez rząd al
bański albo też za jego aprobatą.

Rada Bezpieczeństwa zgodziła eię 
w końcu na propozycję brytyjską, na 
mocy której rządy Zjednoczonego Kró
lestwa i Albanii winny przedłożyć 
sprawą zatargu Międzynarodowemu 
Trybunałowi. Obie strony zawarły 
specjalny układ i zdecydowały się 
przedłożyć Trybunałowi prośbę o roz
strzygnięcie następujących pytań;

1, Czy Albania jest odpowiedzialna
zgodnie z prawem międzynarodowym 
za wybuchy, które miały miejsce 22 
października 1946 r. na wodach albań
skich, a które spowodowały 6zkody i 
utratę życia ludzkiego i czy ma ona 
obowiązek zapłacenia za to odszkodo
wania? • -

2. Czy Zjednoczone Królestwo zgo
dnie z międzynarodowym prawem po
gwałciło suwerenność ludu albańskiej 
republiki skutkiem działań królew
skiej marynarki na wodach albańskich 
22 października 1946 r. oraz 12 i 13 
listopada 1946 r. i czy ma ono obo
wiązek udzielenia za to satysfakcji?

(12 i 13 listopada poławiacze min 
marynarki królewskiej oczyściły ka
nał wypełniając zalecenie Centralnej 
Międzynarodowej Rady Usuwania 
Min, po uprzednim uwiadomieniu rzą- 

•du albańskiego).
Międzynarodowy Trybunał otrzymał 

już akta sprawy od obu zaintereso
wanych stron. Na przesłuchaniu rząd 
J. K. M. reprezentowany jest przez 
generalnego prokuratora Sir Hart- 
ley'a Shawcrocsa i przez Sir Erica 
Becketta, doradcę prawnego Foreign 
Office. Rząd albański reprezentuje po
seł albański w Paryżu.

Trybunał składa się z 15 członków, 
którymi są obywatele Salvadoru, 
Francji, Chile, Meksyku, USA, Pol
ski, Jugosławii, Belgii, Zjednoczonego 
Królestwa. Norwegii, Eg.ptu, ZSRR, 
Kanady, Chin i Brazylii. Przewodni
czy mu dr J G. Guerrero z Salwadoru, 
a wiceprezsem jest prof. Basdevant 
(Francja). . .

Sir Hartley ShaWcross, przemawia
jąc do Międzynarodowego Trybunału 
przed rozpoczęciem odczytywania pro
testów albańskich, złożonych 26 lute
go b. r.. powiedział. „Panowie należy
cie do najwyższego ze wszystkich 
ludzkich trybunałów. Powierzono wam 
za zgodą narodów obowiązek szafo
wania zgodnie z prawem, sprawiedli
wością względem nich. Trybunał, usta
nowiony na takich zasadach, iest słu
sznie uznany za strażnika nadziei i 
sumienia ludzkości“. Słowa te są wy
starcza’ącym chyba dowodem, że de
cyzja Trybunału v/ tej sprawie będzie 
Przyjęta i uznana przez Zjednoczone 
Królestwo.

Z okazji odsłonięcia pomników ku czci admirałówBeatty i Jéllicoe, Trafalgar Square byt rzęsiście iluminowany.

WIELKI PLAN OSIEDLEŃCZO-INWESTYCYJNY
Sprawozdanie opublikowane w o- 

statnim tygodniu omawią dziesięcio
letni plan, przewidujący emigrację 
stu tysięcy ludności z przeludnio
nych kolonii Brytyjskich Indii Za
chodnich do Brytyjskiej Gujany i 
Brytyjskiego Hondurasu. Sprawo
zdanie to, zęstało wydane przez ko
misję, Evąns‘a powołaną dla zbada-, 
nia sprawy, przesiedlenia ludności 
Indii Zachodnich ) pociąga za sobą 
zakrojony, na szeroką skalę rozwój 
ekonomiczny obydwóch .wspomnia
nych kolonii. Plan emigracyjny zo
stał uznany za konieczny, ponieważ 
gęstość zaludnienia w Brytyjskich 
Indiach Zachodnich waha się od 
1200 do minimum 300 ludzi na milę 
kwadratową, podczas gdy w Brytyj
skiej Gujanie gęstość - zaludnienia 
wynosi 4.5 osób na milę kwadrato
wą, a w Hondurasie 7 osób.

Komisja uważa za możliwo usu
nięcie przeludnienia przez -masową 
emigrację oraz 'przez wprowadzenie 
-śmiałego programu wykorzystania 
naturalnych zasobów cbu kolonii, 
do których skieruje się przesiedleń
ców. PrononUje' ona przeznaczyć 7 
do 10 milionów funtów na inwesty
cje w Brytyjskim Hondurasie oraz 
7 do li md. w Brytyjskiej Gujanie.

O ile zalecenia komisji zostaną 
przyjęte,' przewidziana emigracja na
stąpi’ najwcześniej za dwa-albo-trzy 
lata; Należy jeszcze rozwiązać kwe
stię finansową. Komisja - zaleca ••Ur 
tworzenie towarzystw inwestycyj
nych ood kierownictwem Towarzy
stwa Rozwoju Kolonii oraz uroponu- 
je. by rządy obydwóch kolonii jak i 
■inicjatywa nrywatna byłv zawoszo. 
ne do wsoółnracy. Fundusze dostę- 
one ną zasadzfe uętawv o rozwoju 
i dobrobycie kolonii są niewystar
czające, a poza *vm rozdvspr>riowano 
je już na następne 10 lat. Wprowa
dzenie w życie tego planu zależne 
jest zatem w dużej mierze od tego, 
czy Towarzystwo Rozwoju Kolonii

Kolorowa iluminacja Trafalgar Square

ustosunkuje się przychylnie do han
dlowych •możliwości głównych pro
jektów inwestycyjnych, nakreślo
nych przez komisję, trudno bowiem 
wymagać od niego, by narażało się 
na straty na dłuższą metę. Komisja 
prowadzona przez Sir Geoffrey!a E- 
vansa, byłego rektora Imperialnego 
Instytutu , Rolnictwa Tropikalnego 
na Trinidad, została powołana zgo
dnie,z zaleceniami konferencji, jakie 

.odbyły się.w. 1946 r. w Indiach Za- 
. chodnich. - Snrawozdanie.. stwierdza, 
, że obszar lasów w brytyjskiej Guja
nie,-nietkniętych dotąd stopą ludzką 
ró-yyna się obszarowi całej. Anglii. 
Bierze również pod uwagę imigrację 

.europejską. Osiedlenie pewnej liczby 
imigrantów europejskich jest, jak 
głosi sorawozdanie; możliwe, w okrę
gu Cayo w Brytyjskim Hondurasie i 
na terenach górskich Kanaku w Gu_ 
jante. Zanim tp ostatnie będzie mo
żliwe, trzeba zbudować drogę pro
wadzącą do Rupunum w okręgu Sa_ 
vahn w środkowej części kraju, co 
jest kosztownym przedsięwzięciem. 
Największe inwestycje planuje Się w 
dziedzinie, rolnictwa. Zaleca się "two
rzenie wielkich plantacii raczej, niż 
małych gospodarstw- Tylko stały 
nadzór fachowców może uchronić ta
kie gatunki roślin tropikalnych,'jak 
banany i krzewy kakaowe od nie
bezpieczeństwa chorób roślinnych, a 
radykalne . . usuwanie zarażonych 
drzew nie jest możliwe, w warun
kach drobnej gospodarki chłopskiej.

Sprawozdanie zaleca osiedlanie'się 
w wmskąch 1 małvch mosteczkach, 
w których przewiduje się ' pewien 
poziom wygód i higieny wraz z'za- 
pewn;ón:em oświatv. ph:eki lekar
skiej i stołówek. Żyzność'ziemi na 
terenach osiedleńczych "winna po
zwalać na przydział pól i pastwisk 
gmmnych.

Zaleceń5a komisji zawierają nastę
pujące projekty, które mogą być 
zrealizowane w Gujanie Brytyj

skiej: zakładanie ■ plantacji chorobo- 
odipornych . bananów, o. powierzchni 
10 tys. akrów, które zatrudniałyby 

; po 400 ludzi i dawały utrzymanie 
16.000 osób. Koszt realizacji projek
tu: 2 mil. funtów. Produkowanie 
85000 m’ budulca rocznie.' Zaprowa- 

. dzeńie plantacji krzewów kakao
wych — dających 10 tys. ton kakao 
rocznie. Rozwinięcie hodowli bydła 
na Savannach.

Rozwój wszystkich wyżej wymie
nianych dziedzin — jak wykazano— 

- zależy jedynie od budowy dróg.
Komisja zaleca również wprowa- 

. dzenie w okręgach przybrzeżnych 
hodowli bawołów,, czemu sprzyja za
równo'klimat, jak i bagniste pastwi
ska.

Możliwości, jeśli chodzi, o zakłada
nie Siłowni, otwierają się w związku 
z istnieniem wodospadu Kaiateur.i 
innych.

Kaiateur posiada spadek około 228 
m — jest więc praw!e 5 krotnie wyż
szy od Niagary. W Brytyjsk;m Hon
durasie mają, być zaprowadzane 
plantacje trzciny cukrowej oraz ra
finerie produkujące 30 tys. ton cu
kru rocznie. Przewiduje się, że ob
szar: ten może przyjąć 30 tys,. imi
grantów, Planuje się urządzenie na 
obszarze 300 akrów centralnego go
spodarstwa mlecznego dla okręgu 

' Cavo.
W dodatku zaleca się w okresie 

późniejszym założenie 10 plantacji, 
które mogłyby przyjąć 24 tys imi- 

' grantów. Plantacje te dawałyby 10 
. tys. ton kakao rocznie.

Inne zalecenia dotyczą produkcji 
skondensowanych soków, pomąrań- 

"czowych. cytrynowych i grapefruito
wych oraz założenia olantaci5 bana
nów nadprzestrzeni 2 dys. akrów.

Projekty wymagające dalszych ba
dań i eksperymentów,. dotyczą pro
dukcji tytoniu, wanilii, konop5, orze
szków ziemnych, bawełny f sizalu o- 
raz zorganizowania hodowli ryb.

ANGLICY ODZNACZENI 
NAGRODA NOBLA

Najwyższe międzynarodowe od
znaczenie, o jakie mogą się ubiegać 
naukowcy czy pisarze, zostało w o- 
statnim tygodniu przyznane czoło
wemu brytyjskiemu poecie współ
czesnemu T. S. Eliotowi i prof. Blac_ 
kettowi,. sławnemu fizykowi z uni
wersytetu w Manchester. •
. Prof. Blackett otrzymał nagrodę 
Nobia za pracę nad. promieniowa
niem kosmicznym i , nad metodą 
Wilsona, .a T. S. Eliot za pionierską 
pracę na polu poezji współczesnej.'

Każda z tych nagród Wynosi około 
11.000 funtów.

Obaj ci laureaci Nobla mają jedną 
cechę wspólną. Początkowa kariera 
życiowa ich obu nie pozwalała przy
puszczać, że zostaną w ten sposób 
nagrodzeni.

T. S. Eliot

Blackett skończył szkołę marynar
ki, a Eliot rozpoczął od zarabiania 
na życie jako urzędnik bankowy.

Eliot jest jednym z tych artystów, 
dla których talentu atmosfera kul
turalna W. Brytanii okazała się nie
zwykle sprzyjająca. Można go po
równać z Henry Jamesem. Obaj 
mieli brytyjskich przodków, obaj 
urodzili się w Stanach Zjednoczo
nych i naturalizowali się w Anglij, 
gdzie praca ich wydała najwspanial
sze rezultaty.

Profesor Blackett rozwinął nową 
technikę chwytania i fotografowania 
promieni kosmicznych, którą przed
tem była niemożliwa do zrealizowa
nia. Wyspecjalizował się w badaniu 
tych promieni, które składają się 
z cząsteczek atomowych nieustannie 
bombardujących ziemię. Założył on 
w Londynie specjalne laboratorium 
podziemne, by zbadać zasięg przeni
kania promieni. • ■

Jego praca w dziedzinie fizyki ato
mowej zdobyła mu światową sławę. 
Metodę Wilsona, o której mowa po
wyżej, wynalazł inny brytyjski nau
kowiec, który również; jest laurea
tem nagrody .Nobla. Metoda ta po
zwalała za pomocą specjalnie skon
struowanej komory widzieć drogi, 
po'których posuwają się radioakty
wne cząsteczki. Prof. Blackett zasto
sował tę technikę do prom.eni kos
micznych. W ten sposób zdołał on 
Sfotografować to, co , się dzieje 
w chwili, kiedy azot zmienia się 
w tlen pod wpływem bombardowa
nia atomami helu wydzielanymi 
z radu.
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POGLĄDY PRASY BRYTYJSKIEJ
ZBRODNIARZE W0IENNI

TIMES piszę o wyrokach skazują
cych, wydanych przez trybunał ame
rykański w Norymberdze na jedena
stu wyższych oficerów niemieckich, 
oskarżonych o zbrodnie wojenne 
i zbncdnie przeciw ludzkości. Roz
prawa ta trwała cd lutego b. r. Pro
ces trzech oficerów sztabowych, któ
rzy znajdują się w więzieniu bry
tyjskim, dopiero.ma się rozpocząć.

Ostatnie wyroki craz te, które po
przednio, w r. 1946, wydał Między
narodowy Trybunał Wojskowy, jak 
też dalsze procesy wytoczone prze
ciw innym oficerom niemieckim, 
opierają'Się- na olbrzymiej wagi ma
teriale dowodowym, gdyż niemieckie 
sztaby wojskowe notowały wszystko 
dokładnie. Pochwycono zatem Niem
ców na gorącym uczynku. Bez wzglę
du na to, jakim będzie wyrok w na
stępnym procesie, materiał ten dzię
ki swej potwornej dokładności i Za
wartych w nim szczegółach raz na 
zawsze obala twierdzenie., jakoby 
dowództwo niemieckie nie ponosiło 
pełnej odpowiedzialności za to, co 
się działo pod rządami Hitlera.

Dowództwo niemieckie żywi jesz
cze pewne nadzieje uratowania swej 
zrujnowanej reputacji, a zarazem 
reputacji armii niemieckiej. Nadzie
je te stają się poniekąd zrozumiałe, 
jeżeli się zważy, że nieliczni tylko 
Niemcy gotowi byli zdać sobie w 
pełni sprawę z odpowiedzialności, 
która obciąża zarówno armię nie
miecką jak i niemiecki naród za 
straszliwe żniwo śmierci i za terror, 
jaki szalał w Europie przez prawie 
sześć lat. Zdaje się, że na ogół pano
wało w Niemczech przekonanie, iż 
to propaganda aliancka „wymyśliła“ 
dowody zbrodni wojennych. Sprzy
mierzeni żołnierze, którzy weszli do 
Niemiec w r. 1945, często zdumiewa
li' się, nie spotykając wśród ogęłu 
przeciętnych Niemców powszechne
go oburzenia na obozy śmierci. Kil
ka ostatnich wydarzeń może wzmoc
ni tę nową „legendę o niewinności“. 
Wyrok uniewinniający gen. Haidera 
interpretowano ponoć ogólnie w za
chodnich. strefach jako uniewinnie
nie całego korpusu oficerskiego. Bez 
względu na to,, co można powiedzieć 
na usprawiedliwienie' tej decyzji, po
stanowienie władz amerykańskich 
złagodzenia .wyroku na Use Koch, 
słynną kobietę kata w Buchenwal- 
dzie, zmieniające jej karę śmierci na 
cztery lata więziema, nie przyczyni 
Się do przekonania Niemców o praw
dziwości okrucieństw, za które lise 
Koch poprzednio miano powiesić.

Już teraz pewne oznaki dowodzą, 
że w Niemczech panuje przekona
nie, iż można wyłączyć armię spod 
odpowiedzialności za winy całego sy
stemu hitlerowskiego i że dowódcy 
wojskowi byli niechętnymi świad
kami, albo nawet wyraźnymi prze
ciwnikami zarówno strategii Hitlera, 
jak i popełnianych w jego imieniu 
zbrodni. Oprócz nielicznych, godnych 
uzinama wyjątków wśród wyższych 
oficerów, z których kilku rozstrzela
no za udział w zamachu na życie 
Hitlera w lipcu 1944 — żadne roz
różnienia nie wytrzymują tu kryty
ki. Procesy dowiodły bezapelacyjnie, 
że większość wyższych oficerów 
współdziałała z akcją, albo na nią 
przyzwalała, kiedy wydawano roz
kazy mordowama jeńców rosyjskich 
czy zabijania komandosów brytyj
skich i amerykańskich. Mordercze 
dekrety zebrane pod nazwą „Nacht 
und Nebel“ (Noc i Mgła) stanową 
w tym względzie jeden z niezbitych 
dowodów.

POMNIK 
LOTNIKÓW POLSKICH

DAILY TELEGRAPH: Społeczeń
stwo brytyjskie z ■zadowoleniem wi
ta fakt, że powstał obecnie w na
szym kraju trwały pomnik ku czci 
polskich lotników, którzy służyli w 
R. A. F j polegli w wojnie z Niem
cami. Jak to stwierdził Lord Porta] 
podczas uroczystości odsłonięcia 
pommka niloci polscy odegrali spe
cjalnie bohaterską role w bitwie o 
W B-ytamę a w następnych ope
racjach nad Europą nadal wykazy, 
wali wybitną odwagę, sprawność' 
i przytomność umysłu.

ZWYCIĘSTWO TRUMANA
TIMES piszę: Rozmaite wnioski 

nasuwają się w związku z, wynikiem 
wyborów na prezydenta U. S. A., na 

, cgćł jednak rozpatruje : się z zado
woleniem przypuszczalne skutki 
zwycięstwa Trumana dla sytuacji 
światowej.

Skutki te dadzą się odczuć głów
nie w dziedzinie spraw, wewnętrz
nych Stanów Zjednoczonych, ponie
waż — jak zaznacza Times — kie
runek pclityki zagranicznej nie był 
punktem spornym. Dewey popierał 
z zapałem nie tylko pian Marshalla, 
ale też projekt federacji europej
skiej. Opowiadał się też zdecydowa
nie za propozycją zaciągnięcia przez. 
Stany Zjednoczone, zobowiązań woj
skowych wobec Europy. Przypusz
czać jednak należy, że gdy demo
kraci rozciągną' kontrolę mad wy
konawczymi i prawodawczymi or
ganami rządu, mniej będzie teraz 
nacisku w kierunku zredukowania 
pomocy Marshalla, niżby to nrało 
zapewne miejsce, gdyby Kongres 
był republikański.
• Niektórzy znani izolacjoniści zo
stali zupełnie pobici w kampanii 
wyborczej. Być może więc wytwo
rzy się teraz atmosfera przychyl- 
nielsza dla wprowadzenia kontroli 
przemysłowej, która prawdopodob. 
nie okaże się konieczna dla przeo
brażenia litery planów w konkret
ne dobra, potrzebne Europie.

Wybór Trumana powitano w Eu- 
roo’e ze szczególnym zadowoleń4 em 
także dla tego, że nie pociągnie on 
za sobą zmian na stanowiskach u- 
rzędników amerykańskich,' zatrud
nionych przy realizacji planu odbu
dowy Europy. Ciągłość prac zostanie 
wiec zachowana. Ludzie cieszący się 
wielkim uznaniem i zaufaniem lu
dności po tei stronie At’antvku. jak 
no. Marshall i Lew's Douglas, będą 
mogli, jeśli zeehcą, pozostać na 
swvch stanowiskach.

DAILY TELEGRAPH widzi W 
niespodziewanym warniku wdiwów 
żvwv przykład demokraci!. Jest to 
jeszcze jeden dowód — piszę — że

A. L. ROWSE 

Rola W.
Historyk A, L. Rowse jest człon

kiem Ali. Souls. College W Oxfor. 
dzie. Kształcił się najpierw w St. 
Austell w Karnwałii, następnie zaś 
w Christ Church w Oxlordżie. Był 
wykładowcą w Marten College 
IÓxlord) w lalach 1£27—31 oraz w 
Londyńskiej Wyższej Szkole Eko
nomii od 1931—35. Jest autorem 
następujących prac: „Duch dziejów 
Anglii", „Zastosowanie historii" i 

„Koniec epoki".
Na przestrzeni całych nowoży

tnych dziejów istn.ały tylko dwa 
sposoby organizacji Europy. Pier
wszy i łatwiejszy opierał się. na 
przemocy: jedno mocarstwo usiło
wało narzucić swą przewagę in
nym. Jednakże metoda ta zawsze 
okazywała się n.ezadawalającą. 
Pomijając bowiem jej istotną nie
właściwość, nie przynosiła ona 
nigdy długotrwałego sukcesu nawet 
jako sposób organizacji, ponieważ 
(rzecz naturalna) inne państwa nie 
chciały znosić przemocy, tak że 
wkrótce rozpoczynały stawiać czyn
ny opór. Takie były doświadczenia 
Europy w czasach przewagi Filmu 
II Hiszpańskiego, w enoce rządów 
Ludwika XIV i Nanolęona, a w na
szych czasach w Okresie brutalnej 
przemocy Nierhiec.

Drugi sposób organizowania Eu
ropy jest trudniejszy, ale za to 
bardziej cywilizowany i dojrzały, 
a nade wszystko znacznie więcej 
zadawalający, jeśli uda się go wpro
wadzić w czyn: mam tu na myśli 
dobrowolne zjednoczenie się państw 
w ramach je^nohtego systemu 
europejskiego. Wielką potrzebą na
szych czasów jest zorganizowanie 
takiego właśnie zjednoczenia, które 
byłoby silne i trwałe. I właśnie 
w tej dziedzinie świat może wiele 
skorzystać z doświadczeń W. Bry
tanii i to nie tvlko z jej doświadczeń 
w obrębie Commonwealthu, lecz 
także z jej tradycyjnego stosunku 
do Europy, oraz z jej historycznej

I polityki w Europie.
W dziedzinie tej panuje wielkie 

nieporozumienie Snrawy tej nie 
rozumieją nawet w pełni narody 
posługujące sie mową angelską 
My. Brytyjczycy, kierujemy się ra
czej instynktem politycznym (któ
ry zapewne jest tylko rozszerzę-

lud dokonuje w końcu własnego 
wyboru, kierując .się własnym, in
dywidualnym sądem. Ci, którzy lu
bią wykazywać, że rządy większo
ści parlamentarnej są i były zawsze 
oszustwem, że w rzeczywistości 
Wall Street lub inne zakulisowe po
tęgi dyktują zawsze swoją wolę, bę
dą szczególniej zbici z tropu wyni
kami wyborów amerykańskich.

Wszystkie okoliczności sprzyjały 
Deweybwi. Jeżeli pomimo to został 
on pobity przez przeciwnika, który 
nie posiadał żadnego z jego atutów, 
to stało się tak dlatego, że naród 
amerykański wołał Trumana i że 
woli swej dał wyraz w wolnych i 
nieskrępowanych wyborach.

YORKSHIRE POST uważa, że po
lityka amerykańska prowadzona bę
dzie konsekwentniej teraz, gdy pre
zydent ze stronnictwa demokratów 
będzie mógł współpracować z Kon
gresem, w którym nie będz:e już jak 
dawniej większości republikańskiej. 
Prądy w polityce amerykańskiej są 
jak przypływy i odpływy morza: sil
ne, gdy słońce i księżyc przyciągają 
je w jednym kierunku, słabe, kiedy 
te dwie potęgi neutralizują się wza
jemnie. Także i w Waszyngtonie 
akcja potoczy się sprawn4ej teraz, 
kiedy obie władze konstytucyjne — 
prezydent i Kongres zdążać będą do 
tych samych celów, zamiast jak to 
miało miejsce dotychczas, działać 
każda w innym kierunku. Wielką 
korzyścią 'bezpośrednią jest umknię
cie okresu niepewności. Gdyby De
wey został prezydentem, musiałoby 
nastąpić trudne interregnum, które 
trwałoby aż do objęcia przez niego 
władzy w styczniu przyszłego roku.

Artykuł wstępny wyraża także 
przypuszczenie, że na terenie zagra
nicznym zwycięstwo demokratów 
przyczynić się może do zacieśnienia 
więzi łączącej Stany Zjednoczone z 
Euroną Zachodnią. Rokowania w 
sprawie Unii Atlantyckiej mogą zo
stać przyspieszone. W chwili swego 
zwycięstwa Truman przyrzekł no- 
św;ęcić się snrawie pokoju. Trudno 
o lenszą wróżbę na nadchodzące 
cztery lata.

Brytanii w Unii Zachodniej
niem zdrowego rozsądku niż świado
mą intencją. Właśnie dlatego zapew
ne służył nam dobrze.

Ważne jest więc, aby uświadomić 
sobie, jaka była rela W. Brytanii, 
a nie można przecież zrozumieć ni
czego nie spróbowawszy" podejść do 
sprawy obiektywnie. Istnieje wiel
ka liczba ludzi, zarówno history
ków jak i polityków — tak we 
Francji jak i w Niemczech, którzy 
opanowani są nieprzyjaznym po
glądem, że rola angielskiej polityki 
polegała poprostu na przeszkadza
niu w połączeniu się Europy. Od
powiedź na ten pogląd jest zupeł
nie prosta. Jeżeli bowiem W. Bry
tania odnosiła raz za razem su
kcesy w obalaniu przewagi wiel
kich mocarstw nad innymi pań
stwami (tak było z Hiszpanią, po
tem z Francją, a później z Niem
cami) to nie odnosiła ich samo
dzielnie: działaliśmy właśnie w po
łączeniu z narodami, których inte
resy, a czasem nawet kwesfa ich 
istnienia bardziej wchodziły w ra
chubę niż nasze własne sprawy.. Są 
małe i dotychczas niezależne kraje 
Europy, które rozumieją to i wie
dzą, co zawdiziemaia temu stanowi 
rzeczy znacznie lepiej niż my sami.

wspólny" INTERES
Nadzwyczajny sukces, przypada

jący na długą metę polityce brytyj
skiej (na krótki dystans miewa ona 
szereg niepowodzeń) spowodowany 
był zawsze faktem, że nasze intere
sy pokrywały się z interesami wię
kszości innych kra1 ów Europy. To 
właśnie chroniło W. Brytanię w 
czasach nowożytnych: nigdy prze
cież n;e byliśmv dość potężni, aby 
narzucić swą władzę wszystkim in
nym, nawet gdvśmy tego pragnęli. 
Nas interesowała zawsze wolność 
nasza i innych, a gdy jej coś zagra
żało — jak się to działo dość czę
sto — łączyliśmy sie z innvmi 
i zwalczaTśmy niebezpieczeństwo 
aż do osiągnięcia zwycięstwa.

Z nowożytnej historii, z ■ wojen 
i powtarzających sie zawsze w koń
cu klęsk agresorów, wyciągam 
wniosek, że nie istnieje tak potę
żne mocarstwo, któreby potrafiło 
zawojować wszystkie inne państwa. 
Dlatego też twierdzę, iż głupią

— Czuje się pan tak, jakby coS ciężkiego ugniatało panu żołądek? 
(Za zezwoleniem właścicieli Puncha)

ROLA AMERYKAŃSKIEGO 
ŚWIATA PRAŁY

DAILY EXPRESS piszę: Znacze
nie tych znamiennych wyborów wy
kracza daleko poza sprawy osobi
stych sukcesowi klęsk kandydatów. 
Jest to nowy krok na drodze świa
domości politycznej Stanów Zjedno
czonych. Jest to zwycięstwo świata 
pracy, choć nie— socjalizmu. Kon
sekwencje tego faktu przysporzą 
Trumanowi wielu trudności w nad
chodzących miesiącach.

DAILY HERALD piszę na ten sam 
temat: Długi szereg wyborów uzu
pełniających w W. Brytanii wyka- 

i zgubną rzeczą byłyby jakieś no
we próby agresji. Właściwym prze
dmiotem naszych wysiłków, powin
no, moim zdaniem, być zbudowa
nie związku tych wszystkich państw, 
które potrafiłyby utrzymać w sza
chu każdy kraj, wykazujący oznaki 
gotowości do takiej próby. Wiele 
prawdy mieści się w powiedzeniu, 
że siła powinna spoczywać w rę
kach tych, którzy nie wierzą w u- 
życie siły.

Powierzchowni myśliciele poli
tyczni częśto wyrażają pogląd, że 
prostym rozwiązaniem . problemu 
organizacji świata byłyby rządy 
jednego mocarstwa sprawowane 
nad wszystkimi. Gdyby ludzie ci 
rozważyli sprawę głębiej, stwierdzi
liby, że rządy jednego mocarstwa 
nad wszystkimi nie stanowiły roz
wiązania problemu na przestrzeni 
całej nowożytnej historii. Zawsze 
były powodem powstania ruchu o- 
poru w państewkach uciskanych, 
które łączyły się wreszcie razem, 
aby rządy te zlikwidować. Zresztą 
rządy takie są zawsze szkodliwe. 
Niemcy panujące w Europie były 
zaprzeczeniem cywilizacji, narzuca-1 
ły Europie kulturę Oświęcimia, 
Belsen itd. Nie mogto już być chy
ba nic gbrszego od tego. Nawet Na
poleon dążył do ograniczenia swo
body myśli i wolności indywidual
nej, a są to przecież czynniki za
sadnicze dla życia dwłwwepo 
i twórczości kulturalnej. Nie ulega 
wątpliwości, że dlatego właśnie 
nastąpił we Francji napo’e«Aśk’ęj 
upadek sztuki, która rozkwitła 
wspaniale dopiero po ustąpieniu ce
sarza. Trzeba też wziąć pod uwagę 
fakt, iż" każde mocarstwo podejmu
jące próbę agresji wyczerpuje się 
zawsze podczas jej trwania. Czyż 
Hiszpania nie miałaby szczęśliwej 
historii, gdyby nie wyczerpała się 
sama w 16 i 17 stuleciu wysiłkami 
panowania nad połową Europy? 
A Niemcy współczesne — czv nie 
byłyby uchroniły s’ebie. za-ówno 
jak innvch, od bez°-anic7nei nę
dzy. gdyby nie1 były sięgały po nie
możliwości?

SŁUSZNA POLITYKA
Trzeba mi. wybaczyć, jako histo

rykowi, absolutne przekonanie, że 
droga polityki brytyjskiej jest słu- 

zał, że robotnicy stoją zwarcie po 
stronie rządu labourzystowskiego. 
Wybory amerykańskie wykazały, że 
robotnicy zza Atlantyku są zdecydo
wani oprzeć się wszelkim zakusom 
na ich prawa.

Kampania Wallace‘a zrobiła poli
towania godną klapę. Ten sam los 
czeka też w Anglii każdego, kto by 
się pokusił o taką grę, w dobrej lub 
złej wierze.

Wynik wyborów jest niewątpli
wie osobistym sukcesem Trumana. 
Jest też jednak czymś więcej. Prze
de wszystkim jest klęską reakcji, w 
formie kongresu republikańskiego. 
A to jest smętną nowiną dla wszyst
kich reakcjonistów.

szna. Na podstawie wglądu w dłu
gą historię Anglii można stwierdzić, 
że polityka brytyjska była ograni
czona i umiarkowana w swych dą
żeniach i że zasadę jej stanowiła 
idea współpracy z innymi państwa
mi na polu wspólnych interesów, 
a nie agresja. U podstaw naszego 
powodzenia tkwił fakt, że nasze in
teresy pokrywały się w wielkim 
stopniu z interesem ogólnym. Gdzie 
odstępowaliśmy od tej zasady, po
nosiliśmy klęski. Nie ma kraju, 
który nie popełniałby błędów, jed
nakże W. Brytania w każdym razie 
nauczyła się przez te błędy wiele; 
poznaliśmy mianowicie zasadnicze 
założenie społeczeństw ludzkich: 
najgorętszym pragnieniem tyci 
społeczeństw jest rządzić się we
dług własnych zasad i nie być po
pychanym przez innych.

Wydaje mi się, że jest to właśnie 
zasadniczy warunek, na podstawie 
którego wolne ludy, które zdobyły 
już pewne doświadczenie historycz
ne, łączą się przeciw jakiejkolwiek* 
sile, mogącej im zagrozić. W dzie-* 
dżinie tej nikt nie dysponuje wię
kszym doświadczeniem niż W. Bry
tania, a biorąc ogólnie było ono po
myślne i zachęcające.

Ktoś mógłby powiedzieć, że z hi
storycznego punktu widzenia rola 
W. Brytanii przedstawia się raczej1 
negatywnie. Jednakże rola'ta nie 
wygląda wcale negatywnie, gdy 
obserwuje się jej konsekwencje. 
W. Brytania podtrzymywała wa
runki, w których inne narody mogły, 
swobodnie rozwijać swe własne 
cechv charakterystyczne. stanrw’ą-, 
ce wkład do jedności, jaką jest cy
wilizacja Eurony. Niewątpliwie po
lityka brytyjska przyczyn ała się 
od dawna do rozwoju wolnej, usta
bilizowanej i bogatej Europy, co 
było pragnieniem tego kontynentu, 
mimo wielu niepowodzeń i rozcza
rowań.

Nadszedł wreszcie czas, gdy idee; 
te trzeba było zacząć wreszcie: 
aktywn e wprowadzać w czyn. To 
też wczesna inicjatywa min. Bevi-! 
na. prowadząca do zjednoczenia 
zacłmdniei Europy dla co’ów odbu
dowy oraz stworzenie podstaw 
Unii Zachodniej jest kontynuacją 
wątku tradycyjnej polityki bry
tyjskiej.
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Dalszy etap sporu o unarodowienie przemysłu stalowego
Wstępne dyskusje na temat unaro

dowienia przemysłu stalowego posu
nęły się o krok dalej w ogólnej deba
cie Izby Gmin nad programem rządo
wym, którym zajmuje się nowa sesja 
Parlamentu. Min. Dalton przedstawił 
odpowiedź rządiu na zarzuty zawarte 
w poprawce wniesionej przez opozy
cję w związku z mową króla, w któ
rej stwierdzono, że: „Uparte trzyma
nie się polityki unarodowienia nało
żyło już - dotkliwe ciężary na konsu
menta i podatnika“.

Min. Dalton wykazał, że społeczeń
stwo nie poniosło żadnych kosztów na 
skutek unarodowienia Banku Angiel
skiego, ’ kabli telekomunikacyjnych i 
radia Lotnictwo to jedyna dziedzina, 
która spowodowała obciążenie podat
ników, mimo że rząd Starał się usil
nie usunąć wszelkie podstawy finan
sowe, które mogłyby wywołać tu za
mieszanie. Jeśli chodzi o węgiel, tran
sport i prąd elektryczny, wszystkie 
straty poniosły zarządy państwowe, 
które mają nadzieję wyrównać je w 
przyszłości.

Min. Dattotn diał słuchaczom próbkę 
głównych argumentów, które rząd wy
sunie na poparcie unarodowienia stali.

„W interesie naszego narodu — 
mówił minister — leży rozbudowa 
sprawnego i nowoczesnego przemy
słu stalowego. Rozbudowa ta jest ko
nieczna po części ze względu na na
szą własną gospodarkę, po części dla 
szybszego wyposażenia Common- 
wealthu i innych terytoriów, należą
cych do sfery naszych interesów, gdzie 
panuje wielki brak stali na budowę 
linii kolejowych itp., po części na 
podtrzymanie kampanii eksportowej 
w następnych trudnych latach, wresz-

Statut okupacyjny dla Niemieczachodnich
Gubernatorzy wojskowi trzech za

chodnich stref Niemiec rozważali 
podczas jednego z ostatnich, regular
nych zjazdów we Frankfurcie, pro
jekty statutu okupacyjnego, określa
jącego stosunek władz alianckich do 
konstytucyjnego rządu niemieckiego, 
który ma powstać w strefach zacho
dnich od nowego roku.

Trzej gubernatorzy wojskowi zgo
dzili się na przedłożenie swoim rzą
dom niektórych punktów projektu, 
zanim ponownie podejmą tę sprawę 
w bieżącym miesiącu. Nie oznacza to 
jednak w żadnym razie, że rozmowy 
ich utknęły na martwym punkcie.

Trzej gubernatorzy wojskowi, pod
czas spotkania z premierami 11 „lan- 
der“ stref zachodnich, które odbyło 
się we Frankfurcie, w dniu 11 lipca 
b. r., nakreślili zasady, na których 
ma się opierać statut okupacyjny.

Udzielając ustawodawczej, wyko
nawczej i sądowej władzy przyszłe
mu rządowi niemieckiemu, guberna
torzy wojskowi zastrzegli dla siebie 
taki zakres władzy, jaki będzie im 
potrzebny do wypełnienia podstawo
wego celu okupacji. W rękach ich

Parlamentarzyści lińscy ui Anglii
Z inicjatywy Unii Międzyparla

mentarnej delegacja parlamentarzy
stów fińskich odwiedziła Anglię. Po
słów fińskich, którzy są gośćmi Par
lamentu brytyjskiego, przywitał 
Lord Stansgate, prezes Rady Unii 
Międzyparlamentarnej. Speaker sej
mu fińskiego, dr Kekkonen oświad
czył, że przyjmując zaproszenie, de
legacja dała dowód, iż Finlandia jest 
krajem wolnym, który ma zamiar 
Postępować według zasad demokra
tycznych, jakim od dawna hołduje.

Oprócz Londynu, posłowie fińscy 
zwiedzili studio filmowe w Pine. 
wood i uniwersytet w Cambridge. 

Wyprawka dla następcy tronu

Wystawa wyprawki niemowlęcej dla przyszłego następcy lub następ: 
izyni tronu, mającego przyjść na świat w najbliższych dniach.

cie — i to z niemniej ważnych powo
dów — unarodowienia wymaga na
sza obrona w tej niespokojnej godzi
nie historii świata, gdyż, bez względu 
na to, co się mówi o nowej broni, sta
rą broń robi się przede wszystkim ze 
stali, a jeśliby doszło do starcia, stali 
tej potrzeba będzie bardzo dużo. Dla 
wszystkich tych powodów koniecz
ne jest, byśmy mieli wielki, spraw
ny i prężny przyrost stalowy, a nie 
zdaje mi się, by historia lat ubie
głych uczyła, że możemy go mieć na 
dotychczasowych zasadach".

Te różne argumenty za unarodowie-

Znaczna redukcja kontroli przemysłu
Ogłoszone w ubiegłym tygodniu 

zniesienie kontroli rządu nad liczny
mi wyrobami przemysłu brytyjskie
go zostało mile przyjęte jako krok, 
który przyniesie korzyści wszystkim 
zainteresowanym gałęziom przemy
słu, a szczególnie bardziej ruchli
wym firmom.

To złagodzenie kontroli odnosi się 
do około 130 rodzajów artykułów 
pierwszej potrzeby, zaczynając w 
porządku alfabetycznym od acetonu, 
a kończąc na zabawkach.

Przewiduje się, że ponad 600 ty
sięcy licencji i pozwoleń rządowych 
stanie się zbytecznymi dla wyrobu 
lub dostawy wymienionych towa
rów. Natychmiastowym skutkiem 
tego będzie oczywiście znaczna osz
czędność pracy biurowej w przemy
śle, a nadmierny personel urzędni- 

pozostaje tymczasowe kierownictwo 
lub nadzór nad zagranicznymi spra
wami Niemiec, wykonywanie mini
mum kontroli zagranicznego handlu 
niemieckiego oraz kontrolowanie ta
kich spraw jak odszkodowania, po
ziom przemysłu, rozbrojenie i pewne 
działy badań naukowych. Guberna
torzy wojskowi skorzystają z pełni 
swej władzy w nagłych wypadkach, 
zagrażających bezpieczeństwu, a w 
razie potrzeby w celu ochrony postu
latów niemieckiej konstytucji i sta
tutu okupacyjnego.

Sytuacja w brytyjskim 
sektorze Bsrlina

W odpowiedzi na interpelację 
w Izbie Gmin, minister spraw za
granicznych oświadczył, iż ogólna 
liczba bezrobotnych, zarejestrowa
nych w urzędach pracy w brytyj
skim sektorze Berlina w dniu 31 
grudnia 1947 r. wynosiła 10 663 oso
by. 30 września 1948 r. (data otrzy
mania ostatnich danych) cyfra ta 
wynosiła 19.830.

Nasz korespondent dyplomatyczny 
podkreśla, że ten niewielki wzrost 
liczby bezrobotnych, wynoszący za
ledwie około 9.000, jest daleko mniej
szy, niż przewidywały najbardziej 
optymistyczne przepowiednie. Lud
ność brytyjskiego sektora Berlina 
wynosi około 3/4 miliona.

W odpowiedzi na inną interpela
cję, min. Bevin oświadczył, że w o- 
kresie od 28 czerwca (data wprowa
dzenia mostu powietrznego) do 25 
października, samoloty Zjednoczone
go Królestwa dostarczyły do Berlina 
32% ogólnych dostaw, zaś samoloty 
Stanów Zjednoczonych — 68%.Wlo
tach, przypadających na Zjedn. Kró
lestwo biorą udział załogi z Austra
lii, Nowej Zelandii i Płd. Afryki. 

niem stali będą zapewne bardziej 
szczegółowo przedstawione, kiedy u- 
stawa znajdzie się w drugim czytaniu, 
co nastąpi prawdopodobnie dopiero 
w przyszłym tygodniu. Opozycja 
dzięki temu będzie miała czas przy
gotować się do odpowiedzi. Jeżeli 
opozycja uzna, że ogromna rozbudo
wa przemysłu stalowego jest istotnie 
konieczna dla dobra W. Brytanii i 
Commonwealthu, będzie musiała wy
kazać, że ta rozbudowa da się osią
gnąć przy utrzymaniu prywatnej ini
cjatywy, zorganizowanej tak, jak te
raz pod nadzorem państwa.

czy zostanie wykorzystany dla bar
dziej produktywnej pracy.

Przemysłowcy, których dotyczy 
nowe zarządzenie, będą mogli zwię
kszyć produkcję tak dalece, jak tyl
ko obecne zapasy materiałów na to 
pozwolą, bowiem poprawa sytuacji 
surowcowej jest jednym z głównych 
powodów, dla których zniesienie 
kontroli stało Się teraz możliwe.

Minister handlu Harold Wilson, 
który ogłosił ostatnio to zarządze
nie w Izbie Gmin, oświadczył, że 
ogólnie mówiąc rząd uznaje kontro
lę za potrzebną tylko tam, gdzie i- 
stnieją jeszcze jakieś braki w ma
teriałach lub fabrykatach, z tym za
strzeżeniem jednak, że za materiały 
te nie trzeba płacić dolarami, a za 
fabrykaty nie otrzymuje się dola
rów. „Decydując się na zniesienie 
tej kontroli — powiedział on — pra
gnę przyczynić Się do podniesienia 
wydajności przemysłu i zwiększenia 
naszego eksportu. Posunięcie to jest 
— jak to często stwierdzano — zgo
dne z polityką rządu. Niezależnie od 
tych podstawowych zarządzeń kon
trolnych, które mają zasadnicze zna
czenie dla odbudowy ekonomicznej, 
dla zwiększenia produkcji przemy
słowej i dla właściwej polityki za
trudnienia, naszym celem jest utrzy
manie w mocy tylko i wyłącznie 
tych rozporządzeń kontrolnych, które 
są konieczne dla zapewnienia właś
ciwego rozdziału wciąż jeszcze bra
kujących materiałów. Istnieją do 
dziś jeszcze znaczne ograniczenia 
całego szeregu materiałów, skutkiem 
czego muśimjj w dalszym ciągu sto
sować te środki, które zapewniają 
należyty ich rozdział, jednak nie 
przestaniemy wprowadzać ulepszeń 
i o ile tylko to możliwe, będziemy 
się starać, by kontrola ta nie była 
zbyt rygorystyczna.

Minister dostaw Strauss, który 
razem z ministrem Wilsonem zabie
rał głos podczas konferencji praso
wej w Londynie, poruszył sprawę 
eksportu, podkreślając, że dochody 
z produkcji i eksportu są wciąż je
szcze konieczne. Oświadczył on, że 
zniósł kontrolę statutową w tym 
przekonaniu, iż dane gałęzie prze
mysłu będą mogły bez systemu li
cencji pracować zgodnie z polityką 
rządową w rozdziale swojej produk
cji między rynkiem krajowym a za
granicznym, co będzie próbą dobro
wolnej współpracy.'

Rekordowy lot do Rzymu
Samolot cdrautówy typu „Vampi

re V", produkcji firmy de Havilland, 
pobił ostatnio rekord szybkości pod
czas lotu z Anglii do Rzymu, który 
trwał 2 godziny 50 minut i 40 sekund. 
Odległość ta wynosi 1500 km, a nor
malny czas przelotu trwa 7 godzin Pi
lotem był John Derry, pierwszy lot
nik brytyjski, który dokonał lotu z 
większą szybkością od szybkości 
głosu.

Firma de Havillamid podkreśla, że 
chociaż jest to najkrótszy czas prze
lotu z Anglii do Rzymu, szybkość (517 
km na godzinę) nie jest najważniejszą 
cechą tego lotu, ponieważ samolot le
ciał z normalną szybkością przeloto
wą. Ważną cechą charakterystyczną 
tego myśliwca jest to. że w zwykłej 
siwej wojskowej postaci posiada on 
zbiornik na taką ilość benzyny, która 
po<zwala przelecieć bez przerwy 1.600 
km.

Grenlandia kupuje 
pierwszy traktor

Grenlandia otrzymała pierwszy w 
swych dziejach traktor. Jest to trak
tor brytyjskiego typu, który sprzeda
wany jest masowo we wszystkich czę
ściach świata. Fabrykanci wyposażyli 
go w hydrauliczną ruchomą przyczep- 
kę, a następnie dostarczą pługu i in
nych narzędzi rolniczych.

Przedstawicielstwa firmy w Danii 
chciały otrzymać fotografie tych trak
torów w czasie pracy, lecz oświadczo
no im: „Będziecie musieli sami się o 
to postarać, względnie zrobić zdjęcia 
amatorskie, ponieważ w Grenlandii nie 
ma zawodowych fotografów".

Z otwarcia parlamentu

Król powraca z uroczystego otwarcia Parlamentu do pałacu Buckingham

Problem Antarktydy
Minister spraw zagranicznych za

pytany został w Izbie Gmin, czy 
rząd J. Kr. Mości odpowiedział na 
propozycje rządu U. S. A., wysłane 
do Zjednoczonego Królestwa, Au
stralii, Nowej Zelandii, Francji, Nor
wegii, Argentyny i Chile w sprawie 
międzynarodowego rozwiązania pro
blemu Antarktydy.

Minister Bevin odpowiedział prze
cząco, stwierdzając, że „rząd J. Kr. 
Mości rozważa szczegółowo wymie
nione propozycje i przeprowadza 
w tej sprawie konsultacje z innymi 
zainteresowanymi rządami Common. 
wealth‘u. Teraz, kiedy te studia 
i konsultacje nie są jeszcze ukoń
czone, mogę tylko powiedzieć, że

Rewelacyjne wykopalisko
W British Museum znajduje się 

obecnie <*zaszka prehistorycznej mał
py, o której naukowcy sądzą, że wy
bitnie zaważy na teorii ewolucji. 
Przypuszcza się, że czaszka pocho
dzi sprzed 20 milionów lat. Jest ona 
pierwszą kompletną ezaszką z okre
su miocenowego, jaką znaleziono.

Czaszkę odkryła w zeszłym mie
siącu na małej wyspie na jeziorze

Victoria brytyjska ekspedycja, która 
pojechała badać w Kenyi wykopali
ska z okresu miocenu. Donosząc 
o tym odkryciu, dr Leakey, kierow
nik ekspedycji, oświadczył, że od
krycie to ma wielkie znaczenie i je
go zdaniem zadziwi cały świat nauki.

Waga tego odkrycia polega na

SPROSTOWANIE
W 44 (105) numerze naszego pisma 

pojawił się przykry błąd zecerski, 
który prostujemy obecnie. Kapitan 
Marryat (art. „Kapitan Marryat, piew
ca morza") napisał swą pierwszą 
książkę nie w r. 1882, jak to wydru
kowano w artykule, ale w 1822 r. 
Przepraszamy Czytelników za to nie
dopatrzenie.

OD ADMINISTRACJI
Wszystkich Czytelników, któ

rzy chcieliby nabyć dawne 
numery „Głosu Anglii" prosimy 
o przesyłanie pod adresem na
szej Redakcji należności, w 
kwocie 15 zł. za 1 egzemplarz. 
Pieniądze należy wysyłać prze
kazem pocztowym. z zaznacze
niem na jaki cel mają służyć, 
lub też w znaczkach poczto
wych.

ZA POBRANIEM POCZTO
WYM NUMERÓW NIE WYSY
ŁAMY.

rząd J. Kr. Mości wita przychylnie 
inicjatywę rządu U. S. A. w tej spra
wie i uważa jego propozycje za po
żyteczny czynnik zmierzający do 
ostatecznego rozwiązania tego trud
nego problemu na płaszczyźnie mię
dzynarodowej“.

Należy przypomnieć, że p. May- 
hew określił propozycje USA w Iz
bie Gmin 20 września jako „znre- 
rzające do popierania prac nauko
wych i badań na Antarktydzie oraz 
do uzgodnionego rozwiązania proble
mu spornych roszczeń terytorial
nych na podstawie pęwnej formy 
łącznej administracji, prowadzone; 
przez zainteresowane kraje.

tym, że czaszka wykazuje prawie lu
dzkie cechy, które, jak dotąd sądzo
no, rozwinęły się u małp dopiero wie
le milionów lat później. Odkrycia do
konała żona dr. Leakey‘ego, która 
przewiozła czaszkę samolotem z Nai
robi ..do Londynu. Po przybyciu do 
Londynu czaszka została zabrana do 
British Muśeum. gdzie pokazano ją 
małej grupie' zainteresowanych. — 
Stamtąd przeniesie się ją do Oxfor- 
du, gdzie szczegółowych badań do
kona prof. Le Gros Clark, który stoi 
na czele uniwersyteckiego wydziału 
anatomii ludzkiej. Czaszka pochodzi 
od gatunku małp zwanych „procon. 
sul“. Jest ona całkowicie skamienia
ła. Liczne szczątki małpy z epoki 
miocenu znajdowano już dawniej, 
ale kompletną czaszkę odkryto w A- 
fryce po raz pierwszy

Rozbudowa 
londyńskiego metra

W tym miesiącu nastąpi otwarcie 
nowych linii londyńskiej kolei pod- 
dziemnej, stanowiących rozszerzenie 
o 10 mil istniejącej dotychczas sieci. 
Ogłaszając tę wiadomość, Zarząd Lon
dyńskich Linii Komunikacyjnych o- 
świadczył, że przedłużenie sieci kosz
towało 2 miliony funtów i że jest to 
największa inwestycja, jakiej doko
nano w ciągu 30 lat.

Wzdłuż nowych linii znajdować się 
będzie 9 nowych stacji podziemnych, 
a około' 70.000 mieszkańców przed
mieść Londynu znajdzie się w zasięgu 
kolei podziemnej.

Rozbudowy .dokonano na dwóch od
cinkach: pierwszy z nich rozciąga się 
we wschodniej części Londynu na 
przestrzeni 5 i trzy czwarte mili, a 
drugi w zachodnich przedmieściach na 
przestrzeni 4 i jednej czwartej mili.

Jazda z tych odległych dzielnic do 
centrum Londynu, która obecnie trwa 
godzinę, będzie skrócona do 20 minut. 
Około 300 pociągów będzie kursować 
dziennie na każdej z tych linii.

Nowe linie powiększą sieć londyń
skiego metro do .243 mil i zwiększą 
liczbę stacji do 278.

Coraz więcej ludzi jeździ londyń
ską kolejką podziemną i autobusami. 
Cyfry opublikowane przez Londyńskie 
Linie Komunikacyjne wykazują, że 
ruch pasażerski wzrósł o 10 proc, w 
ciągu ostatniego roku. Ocenia się, że 
w ciągu trzech miesięcy przeszło 1.090 
milionów pasażerów korzysta obecnie 
z londyńskich kolei i pojazdów dro
gowych. W ciągu roku londyńska ko
lej podziemna, autobusy miejskie j da
lekobieżne oraz trolejbusy robią ogó
łem 600 milionów mil Ta astronomi
czna odległość jest trochę większa niż 
przestrzeń, jaką trzebaby zrobić, by 
odbyć trzykro-tną podróż tam i z po
wrotem na słońcem
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MÓJ urząd nakłada na 
mnie dwa, pozornie sprze
czne obowiązki: staniana 

straży wolności obywatela, a rów
nocześnie utrzymania praworząd
ności i porządku. Stawia mnie to 
w obliczu najtrudniejszego pro
blemu, jaki istnieje w sztuce no
woczesnego rządzenia. W jaki 
sposób możemy znaleźć i utrzy
mać odpowiednią równowagę po
między wolnością a porządkiem? 
Jest to problem, z którego w o- 
statnich dziesiątkach lat jasno 
zdawaliśmy sobie sprawę. Jak- 
kplwiek posiada on podstawowe 
znaczenie dla naszego angielskie
go sposobu życia, to jednak nie 
często i nie na długo zaprzątał 
umysły izerckich mas ludzkich na 
świecie. W poszczególnych okre
sach historycznych nie czyniono 
przeważnie żadnych wysiłków 
dla zachowania tej równowagi. 
Szale przechylały się wybitnie na 
stronę porządku, co uważano o- 
gólnie ża słuszne i właściwe. Pra
wie nikt nie zdaje sobie dzisiaj 
sprawy, jak niepewną jest wiara 
w wolność polityczną i jak nie
dawny jest w naszym kraju ro
zwój wolności obywatelskich, 
którymi się obecnie cieszymy i 
które uważamy za niewzruszone. 
Charakter naszego wykształcenia 
zmusza nas — zresztą słusznie — 
do skoncentrowania uwagi na 
piękniejszych i bardziej oświeco
nych okresach historii oraz na 
najszlachetniejszych ■ wypowie
dziach; nie zastanawiamy się je
dnak zbyt głęboko, czy i, w jakim 
stopniu te wzniosłe uczucia wpły
wały na normalny bieg zadań ad
ministracyjnych. „Areopagitica' 
Miltona —. potężna obrona wol
ności słowa, skierowana była do 
parlamentu, który nie miał naj
mniejszego zamiaru postępować 
zgodnie z jej nieodpartymi argu
mentami.

Zbyt łatwo zapominamy, że 
wieki i kraje, w których więk
szość ludzi należycie oceniała 
wolność i propagowała swobodę 
myśli, należały do wyjątków.

, MIARA WOLNOŚCI
Podstawą wolności jest swobo

da krytycznego spojrzenia na po_ 
iStępowanie władz, możność prze
konywania innych, że rząd, czy 
to narodowy czy miejscowy, nie 
ma racji i że zasady prawne czy 
też administracyjne powinny być 
poprawione. Jest nią możność — 
w miarę zdolności należytego 
przekonywania swych współziom
ków o takiej konieczności — 
wprowadzenia zmian w ustawo
dawstwie lub w metodach admi
nistrowania. Wolność, czyjej brak 
nie mogą być oceniana na pod
stawie restrykcji, nakładanych na 
członków społeczności w celu u- 
tTzymai.ua porządku i udogodnień 
społecznych. Ludzie twierdzą cza
sem, iż ograniczeniem wolności 
jest prawo zakazujące jazdy na 
drogach z. taką szybkością, jaka 
nam odpowiada, lub otwieranie 
♦»klepów w niedzielę. Lecz istnie
nie czy brak ograniczeń nie ma 
żadnego związku z kwestią wol
ności. Miarą wolności jest to, czy 
obywatele danego kraju mają 
swobodę krytykowania takich o- 
graniczeń, prowadzenia akcji za 
ich wycofaniem względnie popra
wieniem, czy nawet rozszerze
niem, oraz możność osiągnięcia 
swego celu, o ile uda im się prze
konać większość o słuszności ich 
punktu widzenia.

Posiadanie wolności nie jest 
wyłącznie sprawą stosunków ist
niejących między obywatelem a 
jego rządem. Jest to w większym 
jeszcze stopniu kwestią stosun
ków między obywatelem a jego 
rodakami. Nie wystarcza, aby 
rząd powstrzymywał się od wtrą
cania się w zebrania, czy stowa
rzyszenia, których nie popiera, 
gdyż oficjalna opinia publiczna 
może być tak okrutnym i tak cia
snym cenzorem, jak niejeden rząd 
Społeczeństwo musi być przygo
towane na pogodzenie się z fak
tom, że o ile ro~ 'totnieć swobrto 

w propagowaniu idei, z którymi 
się zgadzamy, taką samą swobo
dę należy zapewnić innym, któ
rzy wygłaszają hasła sprzeczne z 
opinią pierwszej grupy.

Propozycja ta musi być uznana 
nto tylko ze względów logiki i 
sprawiedliwości, lecz ponieważ 
jest podstawową zasadą. Jeśli 
wolność obywatelska ma być 
czymś -więcej niż pustym słowem, 
musi być oparta na tolerancji. To
lerancja ta jednak nie może być 
eufemizmem obojętności, lecz to
lerancją aktywną, która nie tylko 
dopuszcza, ale i zachęca do wyra
żania rozmaitych opinii, opiera
jąc się na założeniu, że tylko 
przestudiowanie możliwie najwię
kszej ilości poglądów i doświad
czeń może zapewnić osiągnięcie 
i utrzymanie właściwego pojęcia 
prawdy.

WOLNOŚĆ I PRAWORZĄDNOŚĆ 
Przemówienie ministra spraw wewnętrznych J. CHUFER EDEJa 
wygłoszone na dorocznej konferencji Narodowej Rady Kobiet 
Wielkiej Brytanii w Hastings, dnia 14 października 1948 r.

GWARANCJE WOLNOŚCI
Tolerancyjne nastawienie po

szczególnego obywatela jest pier
wszą gwarancją wolności obywa
telskiej. Największy zasób dobrej 
woli ze strony rządu nie zastąpi 
skutecznie czujności obywatela, 
przestrzegającego bacznie wolno
ści swojej i swoich sąsiadów. Ża
den rząd, nie bidzie w stanie za
pewnić wolności obywatelom, 
którzy będą zbyt niedbali lub zbyt 
opieszali, aby z niej skorzystać.

Jednak poszczególny »bywatel, 
mimo wielkiej i nieuniknionej od
powiedzialności w tym względzie, 
nie jest jedynym strażnikiem 
wolności obywatelskiej. Subtelna 
równowaga między wolnością a 
porządkiem zależy od współpra
cy, a czasem nawet od tarć po
między różnymi czynnikami, 
wśród których do najważniej
szych zaliczyć należy sądy, mini
stra spraw wewnętrznych, policje, 
i Parlament.

Wystarczy, jeśli powiem kilka 
•słów o roli, jaką odgrywają sądy. 
Zanim Parlament zyskał należytą 
moc kwestionowania .władzy kró
la, sądy stwierdziły już nadrzęd
ność prawa powszechnego. Sądy 
uzriawały w polityce zasadę 
habeas corpus setki lat wcześniej, 
zanim Parlament w 1679 r. prze
prowadzał ustawę Habeas Corpus 
Act, a obecnie władza sądowa jest 
jednym z głównych rodzajów za
bezpieczeń, przy pomocy których 
nasza konstytucja stara się prze
szkodzić rozrostowi arbitralnej 
władzy jakiejkolwiek części apa
ratu rządowego. Sądy spełniają 
podwójną funkcję. Pierwszą Z 
nich to zapewnienie, by władze 
wykonawcze nie przekraczały po
wierzonych im kompetencji, a 
drugą dostarczenie poszczególne
mu obywatelowi środków obrony 
przeciw każdemu, który go skrzy
wdzi, niezależnie od tego, czy tym 
krzywdzicielem jest zwykły Jchn 
Smith, czy posterunkowy Smith, 
czy leż sam minister spraw we
wnętrznych. Nasze ustawodaw
stwo nie uznaje tłumaczenia, że 
ktoś działał z rozkazu swego 
zwierzchnika, czy samego premie
ra, ani też sądy nie uwzględniają 
nielegalnego postępowania, na tej 
zasadzie, że kierowano się przy 
tym najlepszymi intencjami. W 
1935 roku, kiedy król Jerzy V 
dokonywał przeglądu królew
skich sił lotniczych, jakaś pani, 
roznosząca ulotki, starała się 
wrzucić jedną z nich do królew
skiego powozu. Policja, obawia
jąc się zakłócenia porządku przez 
rozgniewany tłum, zabrała jej te 
ulotki. Dama zaskarżyła komen- 
»’»wto -1 sierżanta policji, a sad u-

znał, że chociaż czyn policji po-
dyktowańy był dobrą wolą, to je
dnak nie miał podstaw prawnych, 
wobec czego nałożył policji grzy
wnę w wysokości jednego funta.

„POKÓJ KRÓLEWSKI".
Jest to mały przykład zasady, 

o której zarówno policja, jak i 
minister spraw wewnętrznych mu
szą stale pamiętać, aby móc wy
pełniać podwójną rolę utrzymy
wania porządku i przestrzegania, 
wolności. Jeśli zajrzymy do pod
ręcznika, przekonamy się, że głó
wną funkcję ministerstwa spraw 
wewnętrznych określa się tam ja
ko „utrzymanie pokoju królew
skiego". Pokój królewski oznacza 
pokój poddanych królewskich, a 
celem, dla którego rząd J. Kr. Mo
ści utrzymuje pokój wśród podda
nych, jest stworzenie takich wa
runków, w których znajdą oni 
wszelkie możliwości praworząd
nego postępowania. Parlament w 
swej walce z królem w ciągu 
XVII i XVIII wieku dążył stale, 
w interesie wolności poddanych, 
do nadzoru nad wykonywaniem 
prerogatyw królewskich. Może 
najbardziej widocznym sposobem, 
w jaki to zostało osiągnięte, było 
ustanowienie odpowiedzialności 
głównych ministrów królewskich 
wobec Parlamentu. W dziedzinie 
spraw wewnętrznych, gdzie wol
ność poddanych jest nieodłączna 
od. wszelkich ważnych spraw spor
nych, Parlament zaczął uważać 
sekretarza stanu za głó wnego stra
żnika wolności obywatelskich.

Oczywiście pierwszym, zasadni
czym warunkiem korzystania to 
wolności jest porządek. W braku 
porządku oraz odpowiedniego s to 
pnia posłuszeństwa wobec prawa 
życie człowieka .ierl według słów 
Hobbes'a samotne, biedne, pluga
we, bestialskie i krótkie''. Ponie
waż jest to nie do zniesienia, a 
każda forma rządu jest lepszą ou 
anarchii, ludzie, którzy doświad
czyli życia v/ bezprawiu, skłontn'- 
są przyjąć przywódcę silnej .ręki, 
ten zaś w imię przywrócenia po
koju i porządku może wprowadzić 
autokratyczną władzę. Historia 
Europy w ciągu ubiegłych 30 la' 
dostarczała i wciąż jeszcze dostar
cza przykładów tego procesu. My 
w naszym kraju jesteśmy szczę
śliwsi od niektórych naszych są
siadów na kontynencie pod tym 
względem, że. od długiego czasu 
nie ucierpieliśmy ani od wewnę
trznego zamieszania, które unie
możliwią korzystanie z wolności, 
ani od autokratycznego rządu, 
pod władzą którego korzystanie 
z wolności zostaje zarzucone, a 
w końcu zabronione. Do obowiąz

ków ministra spraw wewnętrz
nych należy zapewnienie, by ten 
szczęśliwy stan rzeczy trwał w 
dalszym ciągu. Musi on odgrywać 
rolę uczciwego pośrednika i prze
strzegać, by porządek utrzymany 
był możliwie najniższym kosztem 
wolności.

ZABEZPIECZENIE PRZED 
TYRANIĄ

Zastosowanie tej zasady w prak
tyce jest sprawą utrzymania wła
ściwej, a często niezmierne deli
katnej równowagi pomiędzy nie
bezpieczeństwem nadmiernej kon- 
roli nad dążeniami do radykal

nych zmian, a niebezpieczeń
stwem robienia w tym kierunku 
za mato. Jeśli rząd posiada rozle
głą władzę powstrzymania ru
chów wywrotowych, to potrafi on 

użyć lej władzy przeciw swym 
przeciwnikom politycznym i stać 
się rządem autokratycznym. Broń 
przewidziana dla ochrony prawa i 
porządku może stać się instrumen
tem tyranii. Z drugiej strony, je
żeli rząd posiada niedostateczną 
władzę, a zamieszanie wzrasta, ó- 
bawa przed anarchią może po
pchnąć naród do popierania przy
szłego. dyktatora, ą zakończeniem 
tego procesu będzie znowu tyra
nia.

Obowiązkiem ministra spraw 
wewnętrznych jest pilnowanie po
rządku publicznego i czuwanie 
nad tym, by ludzie, którzy mógł
by usiłować zagarnąć władzę s- 
łą, nie mieli po ternu środków. Ró
wnocześnie musi on uważać, by 
szeroki zakres wolności dopusz
czonej prawem był udziałem wszy
stkich, nawet przedstawicieli naj
bardziej skrajnych poglądów. Mu
si pilnować, by ci poddani kró
lewscy, . którzy maszerują ulicami 
wykrzykując „niech żyją czerwo
ni", mogli to robić nie atakując, 
ani nie będąc atakowani przez in
nych poddanych królewskich, któ
rzy stoją na chodnikach krzycząc 
, precz z czerwonymi”. Gdyby lu
dzie trzymali się z dala od. zebrań, 
których nie aprobują i szukali zwo
lenników tam, gdzie najłatwiej 
można ich znaleźć, ’byłoby to sto
sunkowo łatwą sprawą. Tak łago
dna postawa nie zadawala jednak 
zagorzałego propagandzisty. Znaj
duje on przyjemność w judzeniu 
swych przeciwników i lubi oiga 
nlzować swoje zebrania w dziel
nicach. gdzie znajdą one najhintei 
poparcia, a wywołują najwięcej 
zaburzeń.

Podczas gdy ostateczna odpo
wiedzialność za utrzymanie wol
ności i porządku spoczywa na mi
nistrze spraw wewnętrznych, rze
czywiste zadanie rozpraw ania się 
z wykraczającymi przeciw porząd
kowi i nietoterancyjnyml elemen
tami spada głównie na barki po
licji. Podobnie jak minister spraw 
wewnętrznych, policja jest równo
cześnie strażnikiem pokoju i wol
ności. Ta ostatnia rola, nie bywa 
zwykle ..przypisywana policjantom 
w innych częściach świata, a stwo
rzenie zorganizowanej policji w 
naszym kraju spotykało się z 
gwałtowną opozycją na tej zasa
dzie, że system pohcyjny będzie 
niebezpieczeństwem dla wolności, 
Kanfsia wyznaczona przez Sir Ro
ber a Peefa w 1822 r. dla rozwa
żeń/?. sprawy u? anowienia policji 
państwowej w Londynie doniosła, 
że trudno było , pogodzić jakikol- 

wlek skuteczny ayistem policyjny 
z całkowitą swobodą działania i 
wolnością od interwencji, k óre 
należą do wielkich przywilejów i 
błogosławieństw społeczeństwa w 
tym kraju. Utrata lub ukrócenie ta
kich korzyści byłyby żbyt wielką 
ofiarą dla ulepszenia organizacji 
policji, lub ułatwień w wykryciu 
zbrodni’, niezależnie od ‘ego jak — 
mówiąc teoretycznie — byłoby to 
pożądanym samo w sobie”.

Niebezpieczeństwo, że policja 
mogłaby być użyta przez tyrański 
rząd jako instrument ucisku, było 
powtórnie przedmiotem opozycji 
wobec ustawy wprowadzonej w 
1856 r.. która nakładała na hrab
stwa obowiązek utworzento od
działów policji i przewidywała in
spekcję ministra spraw wewnę‘rz 
nych. Jeden z posłów powiedział 
o tej us‘awie, iż:

„Było to najbardziej ni eangiel- 
ękie zarządzenie, jakie kiedykol
wiek czytał, zdaje się bardziej 
odpowiednie dla Neapolu, niż 
dla Anglii. Żaden najbardziej ty
rański rząd nie mógłby wymy
ślić bardziej niebezpiecznego za
rządzenia. Niech ‘ylko us‘awa 
ta przejdzie w Izbie. Anglia bę
dzie w krótkim czasie zalana ar
mią 20.000 uzbrojonych poli
cjantów, rekrutujących się może 
z Irlandczyków lub cudzoz em- 

■ ców, na których zły rząd będzie 
mógł oprzeć się w przeprowa
dzaniu swych samowolnych de
cyzji".
Czemu przypisać, że ‘e ponur* 

przewidywania nto spełniły się? 
Częściowo być może emu. że rzą
dy brytyjskie różniły się od rzą
dów osławionych królów Neapolu, 
częściowo ponieważ w W Bryta- 
n.l' policja nto jest ins'rumeń 
państwowym, a częściowo też po
nieważ obowiązkiem inimstra 

.spraw wewnętrznych było nte do
puszczenie do ich spełnienie się. 
Czas uń’ zdaje ra sie że gtewny 
powód leży w ym. iż Bty jczy- 
cy. a zwłaszcza Anglicy posiadają 
zdrowe poczucie humoru, które 
nie zaślepiając ich w przekonaniu 
o słuszności własnej opinii, rak u- 
ie z pobłażliwą, ronią przekona
nia drugich o posiadaniu nieomyl
nej pewności sądu.

POLICJA A OBYWATEL
W W. Brytanii policjant jes: o- 

by waletem, wyznaczonym przez 
swych współobywateli do wypeł
nienia za nich różnych prac, k óre 
naczej musieliby wykonywać sa

mi. Z wyjątkiem londyńskiej poli
cji stołecznej, która pozostaje pod 
bezpośrednią kontrolą mńr.stra 
spraw wewnętrznych, oddz;ały po
licyjne podlegają władzom miej
scowym. Nie są one agęn arami 
rządu centralnego, bezpośrednio 
kontrolowanymi przez m!n:s‘ra 
spraw wewnętrznych, jak policja 
francuska, lub policja niemiecka 
z okresu przedhi.lerowsktego. Ta 
niezależność od centralnego orga- 
ganu kontroli sprawia, iż zarówno 
we własnych o-czach, jak i w o- 
czach zwykłych obywateli nie są 
one oddzielnymi organami, któ
rych interesy różnią się od intere
sów społeczności, której służą. 
Ludzie sądzą nieraz, że członkowie 
policji muszą mieć trudności w za
chowaniu bezstronnego stanowi
ska, i że jak każdy z nas mają o- 
ni polityczne sympatie i uprzedze
nia, co może wpływać na spełnia
nie ich obowiązków. "W rzeczywi
stości policjant, który w c ągu kil
ku miesięcy miał sposobność ze- 
knąć się z politycznymi wiecami 

i pochodami, jest tak znudzony re
toryką haseł poetycznych że 
wszelki entuzjazm poT'yczny ja
ki ewentualnie posiadał skonał W 
nim przedwczesną śmiertoą.

Poważniejszym niebezpieczeń
stwem, któremu ministers wo 
spraw wewnętrznych musi poświę
cać czujną uwagę, jest ntebezple- 

tTzymai.ua


Nr 46 (107) GŁOS ANGLII Str- 5

czeńswo, że ci, których zadaniem 
jest umacnianie praworządności, 
mogą w zapale służenia dobru pu
blicznemu ulec pokusie nadwerę
żani lub łamania praw. Złudze
nia że w interesie ogólnym urzę
dnik służby publicznej ma czasem 
obowiązek wykraczania przeciw 
prawu, jest zgubne w skutkach, a 
na dłuższą metę nie dające się po
godzić z rządem konstytucyjnym. 
Chociaż wypadki takie zdarzają 
się rzadko, muszą jednak być trak
towane z całą surowością

KONTAKT RZĄDU 
ZE SPOŁECZEŃSTWEM

Minister spraw wewnętrznych 
ma jeszcze inną funkcję, bardzo 
ważną z punktu widzenia ochrony 
wolności obywatelskiej. Jes.t on łą
cznikiem między królem a jego 
poddanymi. Do jego obwiązków 
należy przyjmowanie i rozpatry
wanie petycji, memoriałów i skarg 
wszelkich rodzajów, wnoszonych 
przez poddanych J. Kr. Mości. 
Niektóre spośród nich dotyczą 
spraw osobistych inne . interesów 
ogólnych, inne jeszcze należą do 
zakresu innych resortów, w któ
rym to wypadku zostają odpowie
dnio kierowane. Wiele spraw leży 
jednak w granicach kompetencji 
minis'eretwa spraw wewnętrz
nych, choćby dlatego, że obowiąz
kiem pierwszego królewskiego se
kretarza stanu jest rozpatrywanie 
spraw nie nrzekazanych innym mi
nistrom.

Welu skarg i protestów, które 
wpływają do minis*.ers’wa spraw 
wewnętrznych, nie da się w ogóle 
załatwić; mimo to obowiązkiem 
ministerstwa jest udzielić oeten!o- 
wi odpowiedzi, która upewni go 
że jego sprawa została poważnie 
rozpatrzona, a kiedy zgłosi się on 
osobiście, spotka się z życzliwym 
przyjęciem, co pozwala mu od
czuć że jest ktoś, kto pragnie mu 
pomóc. Nic tak nie podsyca n eza- 
dowolenia w społeczeństwie, jak 
przekonanie, że rząd jest niedostę
pny i głuchy na jego skargi. Przy- 
pom'nacie sobie, że Absalon po
trafił wywołać powstanie, stojąc 

przy bramte i wołając do wszyst
kich, którzy mieli jakieś zażale
nia: — „Patrzcie, nie ma żadnego 
wysłannika królewskiego, który 
by was wysłuchał". Jednym z c- 
bowiązków ministra spraw we
wnętrznych jest dać odczuć pod
danym królewskim, że istnieje ta
ki delegat króla, który gotów jes“ 
ich wysłuchać — że powinnością 
jednego z Wysokich urzędników 
państwowych jest czuwanie, by 
żaden z poddanych J. Kr. Mości 
nie był prześladowany, względnie 
nie cierp ał od ciężarów i krzywd, 
które można by złagodzić lub usu
nąć. Gdyż według 6łów Miltona:

„Wolność, jakiej się spodziewa
my, nie polega na tym, by w 
granicach rzeczypospolitej nie 
było miejsca na żadne cierpie
nia — tego żaden człowiek na 
tym świecie nie może oczeki
wać. Lecz kiedy skargi są łatwo 
wysłuchiwane, troskliwie rozpa
trywane i znajdują szybkie za
dośćuczynienie, stanowi to naj
pełniejszy wyraz wolności oby
watelskiej, jakiej rozsądny czło
wiek może pragnąć"

DELIKATNA KWESTIA LOGIKI
Istnieje jedna funkcja związana 

z wolnością obywatelską, k‘óra 
jest wykonywana zaiówno przez 
min stra spraw wewnętrznych, jak 
i Parlament: jest to badanie nowe
go ustawodawstwa i przepisów u- 
Stenawianych przez ministrów na 
zasadzie nadanych im sta*utem 
kompetencji. Ludzie zw ązani, z 
rządem lubią naturalnie, aby ich 
plany miały logiczną konstrukcję, 
która przemawia do rozsądku, nie 
zawsze jednak biorą pod uwagę 
bez roski brak logik,, w postępo
waniu i upodobaniach ludzi. Ła‘wo 

zapominają, że ograniczenia wol
ności pojedyńczych obywateli u- 
sprawied.ltwionę są tylko wów
czas, o ile przynoszą owoce w for
mie. powiększenia zakresu wolno
ści innych jednostek i całego spo
łeczeństwa i że logika i rozsądek 
nie zastępują wolności. Zadaniem 
ministra spraw wewnętrznych i 
Parlamentu jes! s" a wianie im py
tania: „Czy wasze zarządzenie jest 
istotnie konieczne? Czy przyczy
ni się ono do zapewnienia wolno
ści podanych J. Kr. Mości, czy też 
potrzebne jest tylko dla zwarto
ści i symetrii waszych propozy
cji?" Przepis, który ma za sobą ca
łą moc prawną i może być środ
kiem uprawniającym do zamknię
cia współobywatela w więzie
niu, wymaga znacznie więcej uza
sadnienia, niż przepisy, według 
których reguluje się swoje własne 
prywatne sprawy. Jest to koniecz
ne nie tylko dlatego, że jednostka 
może cierpieć, lecz ponieważ kara
nie czynów, które nie są potępio
ne przez opinię publiczną, dyskre
dytuje prawo, a osłabiając posza
nowanie go może mieć zły wpływ 
na utrzymanie praworządności i 
porządku w* Ogóle. Kierując się 
■tym samym celem utrzymania ró
wnowagi między wolnością a po
rządkiem, minister spraw wewnę
trznych bada, a w razie potrzeby 
odrzuca dodatkowe prawa ustana
wiane przez władze miejscowe. Tu 
znowu zasada, którą się kieruje, 
głosi, że prawa ustanawia się dla 
popierania wolności, a nie dla jej 
ograniczenia, 
jest określić,
nia wolności jednej grupy ludzi 
słuszne jest 
ści innej grupy.

W taki sam sposób Parlament 
bada starannie — a częs‘o kryty
kuje — obszerne zarządzenia ad
ministracyjne, jakie zostają mu 
przedłożone. Takie zarządzenia ad
ministracyjne muszą zazwyczaj 
być przedłożone Parlamentowi i 
albo wymagają aprobalty, albo też 
mogą być przez Parlament w od
powiednim czasie anulowane. W

N.'e zawsze łatwo 
czy w celu popiera-

ograniczanie wolno-

NA POŁUDNIE Z MAWSONEM
CHARLES E. LASERON „Soulh 

z Mawsonem").

Australazyjska ekspedycja do 
kraju Adelii na Antarktydzie, któ
rą prowadził w 1911 r. Sir Douglas 
Mawson j która zbiegła się z eks
pedycją Scotta i Amundsena na 
biegun południowy, była jedną 
z ostatnich, samoteych i trudnych 
wypraw polarnych, na temat któ
rych powstała osobna literatura. 
Po przerwie, spowodowanej pier
wszą' wojną światową, postępy 
w technice wywołały rewolucję 
w metodach badań podbieguno
wych krain. Samoloty robią zdję
cia pasm górskich, których istnie
nie było dotąd wą’pliwe; traktory 
lodowe pokonują odległości, które 
k'edyś pokrywano piechotą lub 
sankami, ciągnionymi przez psy. 
Dzięki radiu najbardziej przykre 
momenty wyprawy, takie jak dłu
gie, denerwujące okresy czeka
nia na przybycie spóźniających 
s'ę ratowników, czego doświa
dczył sam Mawson, kiedy wy
czerpany do os‘a-‘ka znajdował się 
tylko o 3 km od spieszących mu 
na pomoc towarzyszy, którzy nie 
mogli go jednak dostrzec wśród 
śnieżycy, należą do przeszłości.

Wyprawa australazyjska obfi
towała nie tylko w momenty peł
ne dramatycznego napięcia, lecz 
posiadała najwyższe znaczenie 
z punktu widzenia historii i nauk 
ścisłych. Dokonano bogatych od
kryć w dziedzinie geografii, zo-. 
ologii i magnetyzmu ziemskiego. 
W niedawno wydanej książce, za- 
•ytulowanej „Soub Wth Maw
son", Charles Laseron sumuje

wyło- 
która 
nowe 
mini-

czerwcu 1944 r. Izba Gmin 
niła z siebie nową komisję, 
miała zwracać jej uwagę na 
zarządzenia, wydane przez 
strów, a wymagające specjalnego 
rozważenia z różnych punktów wi
dzenia, np. czy zarządzenie zosta
ło wydane w ramach ustawy, któ
ra wyklucza je spod kompetencji 
sądów.

PARLAMENT GŁÓWNYM 
STRÓŻEM WOLNOŚCI

Niezależnie od ożywionego naj
lepszymi intencjami minisitra spraw 
wewnętrznych i najbardziej czuj
nych sądów, głównym strażnikiem 
wolności poddanych jest Parla
ment, który odegrał naczelną rolę 
w walce o zdobycie tej wolności. 
Parlament spełnia w tym wzglę
dzie dwie główne funkcje. Pierw
szą z nich to czuwanie, by orga
na wykonawcze nie postępowały 
w sposób arbitralny, drugą — 
zwracanie uwagi na każde po
szczególne zażalenie, jakie może 
być wniesione oraz pilnowanie, by 
sprawa została należycie zbada
na. Wykonywanie pierwszej funk
cji polega na bardzo starannym 
studiowaniu nowego ustawodaw
stwa, k‘óre przewiduje procedura 
parlamentarna i na badaniu zarzą
dzeń administracyjnych, o których,, 
już mówiłem.

Druga funkcja Parlamentu — 
badanie sposobu rządzenia krajem 
przez organa wykonawcze oraz 
badanie wniesionych zażaleń —r 
wykonywana jest przez system in
terpelacji parlamentarnych i pro
wadzenie debat w sprawie admi
nistracji rządowej. Sformułowane 
pytanie zwraca natychmiast! uwa
gę ogółu na pewne sprawy, które 
mogłyby być powodem przykro
ści jednostki lub pewnej grupy 
społecznej i zmusza ministra do 
zbadania domniemanej krzywdy i 
albo naprawienia jej, albo publi
cznego uzasadnienia poczynionych 
kroków. Czas przeznaczony w Par
lamencie na interpelacje jest cen
nym środkiem, który pozwala oby
watelowi na wyjawianie jego ża

With Mawson" („Na południe

wyniki tych prac i daje jedno
cześnie żywy opis klimatycznych 
właściwości badanych obszarów. 
Nie ma tu kwiatów ani lasów, któ
re umilają życie arkiycznego ba
dacza. Góry lodowe są zmorą dla 
nawigacji, miejsce lądowania mo
gą być oddalone od siebie o 2.400 
km, a ruchome śniegi utrudniają 
budowę stałych lotnisk. Przede 
wszystkim jednak nieustenne, 
szalone wiatry, czynią życe pra
wie nie do zniesienia.

Laseron usprawiedliwia się, że 
prawie na każdej stronie swej 
książki piszę o wietrze,- lecz te 
ciągłe powtórzenia, wraz z pię
knymi opisami przedziwnej ciszy 
od której aż brzęczy w uszach, 
kiedy w atr chwilami ustaje, od
twarzają doskonale warunki, w 
których wichury są dominującym 
czynnikiem w życiu badaczy.

Następujące cyfry mogą uzmy
słowić ten fakt. Przy najsilniej
szej wichurze, zanotowanej 
w Sidney, przeciętna szybkość 
wiatru
w ciągu 24 godzin.
A dęli e 
wiatru 
i to w 
cznego 
dnie średnia 
wiatru nie spadała poniżej 
112 km/godz.; w najgorszym dniu 
średnia szybkość wynosiła 145 
km/godz. Laseron dodaje, że o ile 
ciśnienie wiatru wzrastałoby w 
stosunku geometrycznym do iego 
szybkości, ten straszliwy podmuch 

wynosiła 45 km/godz.
W obozie 

Land przeciętna szybkość 
wynosiła 70 km na godz. 
ciągu całego 9-cio miesię- 
pobytu; przez dwa tygo- 

dzienna szybkość 
spadała

lów i przypomina członkom rządu, 
że ich czyny mogą być każdej 
chwili poddane krytyce publicz
nej. Pozwala to również na usu
nięcie lub wykazanie bezzasadno
ści żalów, które gdyby nie zostały 
wyjawione, mogłyby wywołać po
ważne niezadowolenie.

Nic tak szybko i tak łatwo nie 
wzburza Parlamentu jak zagroże
nie wolności obywatela. Jeśli in
terpelacja nie znajdzie zadawala
jącej odpowiedzi, sprawa zostaje 
odłożona do końcowej debaty, a 
poseł, który ją wniósł, zyska sze
rokie poparcie — nie tylko ze stro
ny swojej partii — w domaganiu 
się gruntownych dochodzeń.

Starałem 6ię opisać pokrótce, na 
czym polega nasza wolność oby
watelska i niektóre środki przewi
dziane w celu jej zachowania. Po- 
zwólcie mi jednak powtórzyć, że 
wolność obywatelska zależy prze
de wszystkim od stałej czujności 
narodu, a nie od braku odpowied
niej działalności rządu.

Kiedy ludzie nie rozumieją, że 
korzys anie z wolności wymaga od 
nich stałego j świadomego udziału 
w sprawach publicznych oraz po
szanowania i obrony praw ich 
przeciwników na równi z iCh wła
snymi prawami, wolność nie bę
dzie trwała. Ludzie nie zrozumie
ją tego, o ile nie zrozumieją rów
nież, że wolności nie można uwa
żać za coś naturalnego i nierozłą
cznego z klimatem W. Brytanii, 
lecz że stanowi ona prawo, k‘óre 
może być utrzymane tylko przez 
przyjęcie na siebie odoow-tednich 
zadań i zobowiązań. Sir Went- 
wor‘h przemawiając w Izbie Gmin 
blisko 400 lat temu powiedział:

„Słodkie jest imię wolności, 
lecz rzecz ta sama w sobie sta
nowi wartość ponad wszelką 
cenę. Tym w ęcej musimy się sta
rać, aby zadawalającsięsłodyczą 
mienia nie stracić ani nie zaprze
paścić rzeczy, która 6tanowi 
największą wartość, jaka może 
istnieć w tym szlachetnym kró
lestwie".

może długim sprawo? 
przygotowaniach do 
i o zimie spędzonej 
książka opisuje przy-

Ostetni roz- 
emocjonujące

zrównałby z zemią całe nowo
czesne miasto.

Po zbyt 
zdaniu o 
ekspedycji 
w baraku, 
gody i ryzykowne przedsięwzięcia 
w czasie pięciu wypraw w nie
znane. W dwóch takich wypra
wach brał udział sam autor. 
Znawcy wypraw podbiegunowych 
uważają tę ekspedycję za jedną 
z najciekawszych, 
dział, opisujący 
dzieje Mawisona, który spędził 
samo nie 22 dni w okresie potęgu
jących się mrozów, jest punktem 
szczytowym książki. Zwięzłym 
i rzeczowym językiem Laseron 
odtwarza atmosferę bohaterstwa, 
opisując jak dzień po dniu Maw
son, który stracił już wszystkie 
nadzieje dotarcia do obozu, waha 
się między popełnieniem bezbole
snego samobójstwa a walką, 
w wyn ku której dało jego i no
tatki mogłyby zostać odnalezione 
przez ekspedycję ratunkową. Jego 
cudowne przybycie do bazy po !o, 
by zobaczyć już tylko niknący 
dym odjeżdżającego parowca 
i mieć przed sobą perspektywę 
drugiej zimy pod biegunem, jest 
z pewnością jednym z najbardziej 
dramatycznych momentów wy
prawy.

Laseron używa stylu, wspólne
go wszystkim wybiteym psa- 
rzom, opisującym ekspedycje po
larne: jest on prosty, niewyszu
kany i we wszystkich ważniej
szych momentach pełen siły i wy
razu. Neryyn Johns

New Stateanwn md Nation

Socjologia i historia

Wilfrid Harrison. — The Govern
ment in Great Britain (Rząd Wielkiej 
Brytanii) Wyd. Hutchinsona. Cena 7 
szyi. 6 pensów.

Prosty opis działania brytyjskiego 
mechanizmu rządowego oraz wpływu 
tego działania na codzienne życie 
społeczeństwa (176 stron).

Mowy Herberta Morrisona — 
„The Peaceful Revolution" (Pokojo
wa rewolucja) — pod redakcją Ray
monda Postgate. Wyd Allen and Un
win. Cena 7 szyi. 6 pensów.

Jest to wybór mów Lorda Prezy
denta Rady wydany za jego zgodą. 
Na podstawie tej książki można wy
robić sobie pogląd na gospodarczą 
politykę rządu od roku 1945.

Medycyna

J. Shaiar, — Vitamins in medical 
practice. (Witaminy w praktycznym 
leczeniu). Wyd. Staples, cena 25 
szyi.', ilustr.

Fizjologiczny metabolizm każdej 
witaminy potraktowany jest osobno z 
uwzględnieniem opisów chorób, spo
wodowanych brakiem witamin. Autor 
zajmuje się funkcją witamin w nor
malnym organizmie oraz warunkami, 
w których zachodzi wzmożona po
trzeba witamin, 'względnie następuję 
nadmierne ich działanie.

G. Simon. — X-Ray Diagnosis. 
(Stawianie diagnozy za pomocą pro
mieni X). Wyd. Heffer.

Podręcznik dla studentów medycy
ny podczas stage'u klinicznego i dla 
świeżo ukończonych lekarzy, rozpo
czynających praktykę. Nie jest to 
podręcznik techniczny. Jeqo celem 
jest wprowadzenie radiologii do ogól- 
nego programu studiów lekarskich

Literatura, eseje

V. S. Pritchett, Elizabeth Bowen i 
Graham Greene — „Why do I write?" 
(Dlaczego piszę?). Wyd. Percival 
Marshall. Cena 6 szyi.

Trzej współcześni pisarze brytyjscy 
wymieniają swe poglądy w szerequ 
listów, na temat — dlaczego właści
wie pisarze piszą, poruszając przy 
tym. problem stosunku pisarza dò spo
łeczeństwa.

Vera Buchanan Gould — „Not wi
thout honour" (Nie bez honoru). Ży
cie i utwory pisarki Olive Schreiner. 
Z ilustracjami. Wyd. Hutchinson. Ce
na 15 szyi.

Książka ta omawia życie i twór
czość Olive Schreiner — południowo, 
afrykańskie i pisarki, znanej dziś głó
wnie z autorstwa powieści. „Story of 
an African Farm" (Opowieść o farmie 
afrykańskiej). Przedmowę napisał 
marszałek polny Smut»

Beletrystyka

Joyce Cary — ,,Aissa saved" (Ais
sa uratowana). Wyd. Michael Joseph. 
Cena 8 szyi. 6 pensów.
.Wznowienie powieści Cary'ego, któ
rej pierwsze wydanie ukazało sie w 
r. 1932. Jest o opowieść z życia na, 
wschodnim wybrzeżu Afryki.Aldous Huxley — „Ape and Essen, 
ce" (Małpa i absolut). Wyd. Chatto 
and Windus. Cena 7 szyi. 6 pensów.

Autor „Nowego wspaniałego świa
ta i „Ostrza na ostrze" opisuje spo
łeczność ludzką wytworzoną w „epo
ce atomowej" oraz wrażenie, jakie 
moralność tei społeczności wywiera 
na normalnym obserwatorze.

I
1

Podróże

Edmund de Rotsch>ld — „Window 
on the World" (Okno na świat). Z 
ilustracjami. Wyd. Peter Davies. Ce
na 15 szyi.

W roku 1337 major de Rothschild 
wyruszył w podróż naokoło świata. 
Książkę swoja oparł na listach pisa
nych przez 6iebie w czasie podróży 
a wysłanych do rodziny. Są tam opi
sy polowań na grubego zwierza, ba
dań krajoznawczych, rybołóslwa — 
słowem autor umiejętnie przedstawił 
wszelkie elementy składające się na 
ciekawa i pomyślną podróż. Książka 
ilustrowana jest zdjęciami dokonany
mi przez autora.

Freya Stark — „Perseus in the 
Wind" (Perseusz wśród wichrów) Z 
ilustracjami. Wyd John Murray Ce
na 12 szyi. 6 pensów

Znana podróżniczka, która zwiedzi
ła Persję i Luristan i jest jedyną ko
bietą, nagrodzoną medalem Burtons 
przez Królewskie Towarzystwo Azji 
Środkowej za odkrycia w nieznanych 
obszarach Hadhramautu — noiśuie 
tu swe wrażenia z podróży.

♦

Książki angielskie zamawiać możn« 
w większych księgarniach polskich.

Przeliczenie księgarski« wvnosi «■ 
90 zł. za 1 szyling
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Joyce Walker jest zawsze w dobrym humorze, tek przy pracy jak i w domu.

6.30 rano! Joyce ma twardy sen, toteż siostra jej musi pomóc budzikowi

DZIEWCZYN
Z PRZĘDZALNIi

O 7-mej, Obie siostry wychodzą ze swego miłego domku w Oldham, 
udając się d® przędzalni w ffartford

U góry: Trudno wprost uchwycić szybkie ruchy robotnicy, łączącej prze
rwane nici. Joyce musi być szybka, jeśli chce dobrze zarabiać.

♦
Ma prawo: Praca zaczyna się o 7.30. Warsztat jut w ruchu. Małym spe- 

specjalnym przyrządem Joyce łączy przerwaną przędzę,

J
OYCE Walker pracuje w przę« 
dzalni. Jest jedną z robotnic 
lancashire‘skiego przemysłu ba
wełnianego, zatrudniającego 
269.000 osób. Joyce obsługuje 

wrzeciona — swoją część z 24 mi
lionów, wirujących w zakładach te
go okręgu.

Joyce wstąpiła do przędzalni w 
czasie, gdy około połowa wrzecion 
była nieczynna. Obecnie na każde 
cztery wrzeciona — trzy są w ru
chu.

Joyce to typowa nowoczesna 
dziewczyna z przędzalni. Zarabia 
dobrze: otrzymuje przeciętnie 5—6 
funtów tygodniowo. Jest zgrabna, 
dobrze ubrana i szykowna. -

Jej dzień roboczy trwa tylko 8 
godzin. O 6,30 rano zrywa ją ze 
snu budzik. O 7-ej Joyce wychodzi 
do pracy. Przybywszy do przędzal
ni w 25 minut później, ma czas je
szcze przebrać się w strój roboczy 
w nowoczesnej i doskonale wypo
sażonej szatni. Następnie przygoto
wuje swój warsztat pracy i o 7,30 
zaczyna codzienną robotę. Dziennie 
wytwarza minimum 220 kg przędzi
wa. Nawet przy takiej wydajności 
Joyce może już zarobić tygodniowo 
4 funty i 10 szylingów, ale jej nor
ma jest zawsze wyższa.

Dwa razy dziennie Joyce w cza
sie swej pracy otrzymuje posiłek, 
a więc lunch i smaczny obiad w 
stołówce. O 6-tej po południu wra
ca do domu. Ma więc czas na roz
rywki, a że dobrze zarabia, może 
korzystać z życia.

Raz w tygodniu udaje się na za
kupy do Manchester. Popołudn:ami 
chodzi do kina lub do teatru, od
wiedza koleżanki, chodzi do pływal
ni albo też na dancing. Raz do ro
ku wyjeżdża na wakacje — naj
częściej do Blackpool lub na tsle of 
Man. Joyce traktuje swe rozrywki 
z entuzjazmem równym powadze, 
z jaką się do p-acy.
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Obiad w stołówce jest obfity i smacznyPrzędzalnio Hartłard jest wyposażona w nowoczesne urządzenia higieniczne. O io basen do my• 
cia rąk, W puszce u góry znajduje «i? płynne mydło.

W przędzalni znajduje się doskonale wyposażone 
ambulatorium. Pracuje tu stałe rutynowana pie

lęgniarka, a lekarz przychodzi co pewien czas

4*^

Joyce w otoczeniu rodziny: matki, ojca, siostry i 3 bract

5.30: Dzienna praca zakończona. Robotnice opuszczają 
przędzalnię

■<
U

Bliźniaczki Joyce i Jean co tygodnia czynią za
kupy w Manchester

Joyce jest zdolną gimnastyczką i tancerką. Widzimy ją 
w czasie dorocznych wakacji w Blackpool.

Po pracy — w „wesołym miasteczku". Jean, Joyce i ich znajomy Bill iwt 
„diabelskim młynie"
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Ogólny widok wystawy rolniczej w York,

Król i królowa w towarzystwie księżniczki Małgorzaty zwiedzają wysta
wę rolniczą.

I. F. EASTERBROOK

Wystawa rolnicza w York
Królewskie Towarzystwo Rolnicze 

Anglii zorganizowało 102 doroczną 
wystawę w York. Na wszystkich ro
gatkach miasta zatknięto słupy ude
korowane flagami i kwiatami na po
witanie gości. W ciągu, trzech dini wy
stawę zwiedziło 237.827 osób, nie li
cząc członków Towarzystwa (w liczbie 
10.000 osób) i innych, którzy wyku
pili bilety w przedsprzedaży. Goście 
przybyli z krajów Brytyjskiego Com- 
monwealtłfu, z Czechosłowacji, Danii, 
Francji, Holandii, Malajów, Polski o- 
raz państw skandynawskich,. USA i 
innych. Kupcy rosyjscy 'interesowali 
się szczególnie inwentarzem żywym.

Wystawa pokrywała 40.5 ha po
wierzchni. 100 lat ternu tego rodzaju 
wystawa urządzona w York zajmowa
ła zaledwie 9 ha. W roku bieżącym 
pokazano tu 635 koni czternastu róż
nych ras, 1,101 sztuk bydła rogate

Parada okazów bydła, które otrzymały medale na wystawie. Na przedzie 
byk „Revelex Imperial Duke ' — zdobywca pierwszej nagrody.

I

Ocenianie brytyjskich krów rasy fryzyjskiej. Jakość tych krów na tegoro
cznej wystawie była szczególnie wysoka.

go szesnastu ras, 498 owiec dwudzie
stu ras, 737 świń dziewięciu ras.

Sama tylko rasa świń „Large Whi- 
tes" liczyła na wystawie 205 okazów. 
Ta wielka ilość różnorodnych gatun
ków czyni Brytyjską Wystawę Rolni
czą prawdziwym przeglądem rasowej 
hodowli. Przez 200 lat przecież rozwi- 
jaliśmy i ulepszaliśmy hodowlę in
wentarza żywego, aby przystosować 
go do warunków gleby i klimatu na
szego kraju, który jest bardzo zróż
nicowany właśnie pod tymi względa
mi. Dlatego też zagraniczni nabywcy 
żywego inwentarza mają tak szeroki 
wybór, który zadowolić może ich za
potrzebowania.

Oprócz inwentarza żywego na wy
stawie znajdowało 6ię 537 stoisk, 
gdzie pokazane były najnowsze ma
szyny 1 przyrządy rolnicze. Stoiska 
z maszynami «ajmowały połowę po. 
wierzchni wystawy.

Zainteresowania zwiedzających sku
piły się na nowych maszynach współ
zawodniczących o zdobycie srebrne
go medalu Towarzystwa. Wśród zwy
cięzców szczególnie ciekawe okazały 
s5ę dwa przyrządy. Pierwszy to me
chaniczna suszarka zboża i trawy, 
która może być gotowa do pracy w 
30 minut po zjechaniu z drogi. Dru
gi, to maszyna do kopania ka t ;fli, 
która podobno w ciągu 8 godzin mo
że wykopać 60 ton. ziemniaków, oczy
ścić je 5 przesortować. Praca ta skła
da się z 2—3 procesów, zależnie od 
warunków lokalnych.

Suszarka trawy wyposażona jest w 
piec opalany ropą o wydajności 
100—-150 kg suchej trawy na godzinę. 
Uniknięcie kosztów transportowania 
mokrej trawy do statycznej maszyny 
jest oszczędnością o diużym znacze
niu.

Innym nagrodzonym n,a wystawie 
przyrządem był rozpylacz do walki ze 
stonką ziemniaczaną w Essex. Może 
ort być stosowany przy różnego ro
dzaju płodach ziemnych, a zasięg je
go rozprysku może być regulowany i 
sięgać może nawet 12 metrów. Za
sięg rozpylacza regulowany jest au
tomatycznie przy pomocy kierowni
cy, znajdującej się obok siedzenia 
szofera.

Jak właściwie wygląda wystawa? — 
Jest to miasteczko namiotów i bara
ków, którego budowa tawała 10 mie
sięcy, po to, aby istniało ono zaledwie 
przez cztery dni. Urządza się je co ro
ku w innej miejscowości. Posiada ono 
swe własne światło elektryczne i wo
dę, straż ogniową i pocztę, restaura
cje i pawilony rozrywkowe; Wygląda 
wesoło — ozdobione szeregiem flag, 
powiewających na pawilonach, w któ
rych mieści się zadziwiająca wprost 
różnorodność stoisk . i eksponatów. 
Stoiska różnią się między sobą, za
leżnie od smaku i przedsiębiorczości 
firmy, która je urządziła. Spotkać tu 
można różnego rodzaju budowlę — 
począwszy od namiotów, a skończy
wszy na wielkich budowlach, wtano- 
szących ku górze swe wieże zegaro
we. Są nawet i tarasy na dachach pa
wilonów, skąd zwiedzający mogą ob
serwować imprezy organizowane na 
„Wielkim Rynku". Rynek ten, to du
ża, owalna przestrzeń trawy otoczo
na trybunami. Tu oprowadza się bydło 
i rozstrzyga konkursy. Tu też odby
wają się zawody hippiczne.

W centralnym miejscu trybun znaj
duje się loża królewska, bowiem ro
dzina królewska patronuje wystawie 
i wielce się nią interesuje. Król i kró
lowa spędzili większość dnia na wy
stawie zorganizowanej w roku bie
żącym. Zwiedzili stoiska i obejrzeli 
aiekawe eksponaty, wzbudzając swą 
obecnością szczery entuzjazm.

Maszyny rolnicze ustawiono po bo
kach długich uliczek. Tu rolnicy mo
gli zobaczyć je w ruchu, porównać po

szczególne typy konstrukcji i poczy
nić zamówienia na nowe przyrządy.

Lecz Wystawa Rolnicza to nie tylko 
widowiska, czy też miejsce, w którym 
farmerzy mogą ubijać interesy. Ma 
ona przede wszystkim, jak i inne tego 
typu wystawy — zadania oświatowe. 
Jeśli chodzi o żywy inwentarz np. 
rolnik i hodowca mogą tu zobaczyć, 
jak powinna wyglądać najczystsza i 
najlepsza rasa hodowlana. Jak ważny 
jest ten wzgląd, stwierdzaliśmy w la
tach 1939—1947, kiedy to zawieszono 
organizację wystawy. Otóż, gdy wy
stawę wznowiono w roku ubiegłym po 
tak długiej przerwie — można było 
wprawdzie oglądać na niej szereg 
pięknych zwierząt, jednakowoż ogól
nie biorąc jakość hodowli obniżyła 
się. Było to spowodowane faktem, że 
hodowcy nie mieli w okresie wojen
nym możliwości porównywania ho
dowli ogólnokrajowej. Zwierzęta, któ
re lokalnie wydawały się całkiem ra
sowe — na skutek tego, że hodowcy 
nie współzawodniczyli ze sobą, jak 
to ma miejsce w wypadku urządzania 
wystawy — wykazywały niższy po
ziom hodowlany. I nie było to wcale 
winą samych hodowców.

Największą jednak wartość oświa
tową na wystawie w York posiadały 
stoiska Ministerstwa Rolnictwa — zaj
mujące kilka akrów powierzchni.

Część tych stoisk stanowiły pawi
lony pozbawione ściany frontowej, 
sporządzone z materiałów, których u- 
żywa się obecnie do konstrukcji pre
fabrykowanych budynków gospodar
skich, czyli w znacznej części ze zło
mu stalowego z rozebranych schro
nów przeciwlotniczych.

W stoiiskaoh Ministerstwa Rolnic
twa przedstawiono problemy takie, 
jak zdrowotność bydła, zwiększanie 
produkcji paszy na farmach, podnie
sienie zdolności żywiciełskich krów, 
które karmić mogą dziesięć cieląt ro
cznie, zamiast dwóch, jak to bywało 
dotychczas, wreszcie zapoznano rolni
ków poglądowo z możliwościami o- 
trzymywania zasiłków na budowę no-

Krowa trasy fryzyjskiej „Creskeld 
Jantye Daitymaid 4" własność C. E. B. 
Drapera, zdobywczyni pierwszego 

miejsca.

wych domów mieszkalnych, budynków 
gospodarskich i na meliorację grun, 
tów.

Pawilony Min. Rolnictwa otoczone 
były dużym skwerem, na którym rosły 
różnego rodzaju zboża i trawy, dla 
zilustrowania pewnych problemów 
rolniczych. Pokazano m. in. jak przez 
roztoczenie umiejętnej kontroli nad 
pastwiskiem można zgromadzić na 
nim odpowiedni dobór traw, który 
pozwala wypaść więcej bydła, niż 
dawniej na przestrzeni jednego akra. 
W dziedzinie ogrodnictwa wskazano 
na sposób stosowania inspektów ho
lenderskich, tak aby z jednej grządki 
możną było w ciągu roku zebrać czte
rokrotnie plony. Na innym stoisku wy
jaśniono natomiast sprawę braku wa
pna w glebie. W tym celu na grządki 
pokazowe nawieziono różnego rodzaju 
gleby od kwaśnych do zasadowych i 
na. początku roku zasiano na nich 
zboże. -■ Chodziło o to, aby w czasie 

wystawy zademonstrować efektyw
ność gleby wapiennej,, a także i skut
ki braku wapna. Podobnie pokazano 
też wartość różnych typów nawozów, 
sposób zwalczania zaraz roślinnych i 
oddhwaszczania przy pomocy niektó
rych hormonów.

W innej części wystawy w jednym 
z pawilonów rzemieślnicy wiejscy de
monstrowali swe umiejętności. Byli 
tam koszykarze, kowale, garncarze, 
kołodzieje, eiodlarze, tkacze, spawa
cze i stolarze. Wszyscy wykonywali 
swą pracę wśród pełnych podziwu 
spojrzeń tłumu, który wypełniał 
szczelnie pawilon upleciony z wikliny, 
na wzór zagrody dla owiec.

Wszystkie wymienione dziedziny 
rzemiosła stanowią charakterystyczną 
cechę brytyjskiego życia wiejskiego 
— i z przyjemnością zanotować mo
żna, iż młodzież z powodzeniem pod-

Klacz z Suflolk „Rowhedge Myrtle" 
zdobyła pierwszą nagrodę na wy

stawie.

trzyniuje tu odwieczną tradycję wy
sokiego poziomu rękodzieła. Np. wy
roby siodlarzy wiejskich 6ą w dalstzym 
ciągu najlepszej jakości.

Również i inne zajęcia wiejskie 
można było obejrzeć na wystawie. 
Organizacje kobiece popisywały się 
umiejętnościami w haftowaniu, robie
niu rękawiczek, przygotowywaniu 
konserw i przyrządzaniu marmolad.

Leśnicy mieli swój osobny dział. 
Całe grupy ciekawych tłoczyły się w 
ogonkach, aby zobaczyć wzorowe go
spodarstwo mleczne oraz wystawę 
kwiatową. Klub Młodych Rolników 
wybudował mury, jakie od szeregu ty
sięcy lat buduje się w W. Brytanii 
dla utrzymania bydła w obrębie da
nego poiła. Ten sam klub zorganizował 
międzynarodowy konkurs oceny by
dła. W konkursie wzięły udział ze
społy 11 państw. Jeden z tych zespo
łów przebył 12.000 mil z Australii, 
aby wziąć udział w zawodach. Wy
grali Anglicy przed USA. Szkocją, 
Walią i Australią jako piątą.

Wesoły nastrój ogromnych tłumów 
publiczności, która zjechała na wy
stawę ze wsi i z miasta — potrafi ze
spolić w jedną całość różnorodne e- 
lementy. Ludzie przybyli tu, aby się 
czegoś nauczyć, a równocześnie przy
świecały im też cele towarzyskie. Tło
czyli się na uliczkach wśród maszyn, 
przypatrywali się różnego rodzaju 
konkursom, zabawiali się na terenie 
wystawy, spacerowali > zawierali 
nowe znajomości. Oni to uczynili z 
wystawy, której mottem jest „prak
tyka wraz z wiedzą" wielki tegoro
czny festiwal rolniczy.
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GEORGE BARNES Dyrektor działu audycji mówionych w BBC

BBC W ROLI TRYBUNY PO LITYCZNEJ i Iffi®
Pięć lat temu BBC obchodziło 

swe 21 urodziny. Jest to wiek, w któ
rym w W. Brytanii zaczyna się u- 
ważać młodzieńca za mężczyznę 
i za odpowiedzialnego członka spo
łeczeństwa. Korzystając z tej okazji, 
ówczesny minister informacji zwró
cił się do personelu BBC w nastę
pujących słowach: „W pożałowania 
godny sposób zaniedbalibyście wa
sze obowiązki, gdybyście słucha
czom waszych audycji nie umożli
wili dyskusji nad najróżniejszymi 
spornymi sprawami. Widząc, że naj
lepszą pożywką dla demokracji jest 
wymiana myśli, BBC powinno or
ganizować jak najwięcej dyskusji 
na wszystkie żywotne dla nas te
maty. Powinno ono być wielkim 
narodowym forum i, podobnie jak 
speaker w Izbie Gmin powinno u- 
dzielać głosu przedstawicielom 
wszystkich zapatrywań“.

Celem niniejszego artykułu jest 
przekonanie się, jak dalece rada 
ministra została przez BBC wyko
nana w praktyce i na jakich pod
stawach wytyczne te są realizowa
ne,

BBC jest organizacją, na czele 
której stoi zarząd, składający się z 
siedmiu członków, a zadaniem jej 
jest dostarczenie audycji informa
cyjnych, oświatowych i rozrywko
wych. Statut BBC zatwierdzony 
jest na pewien okres czasu; ostatnie 
w 1947 r. zatwierdzono go na 5 lat. 
Działalność organizacji jest tema
tem dorocznej debaty w Izbie Gmin

■ Tak więc, o ile projektowane przez 
zarząd audycje zadawalają słucha
czy i zgodne są z paragrafami sta
tutu, nie podlega on żadnej 
troli parlamentu, prasy 
łeczeństwa.

kon- 
i społe-

są nader
BBC jest

iż 
żąda- 
może 

jakie- 
prero- 
dotąd

Krytyczne wypowiedzi 
liczne, gdyż działalność 
zawsze przedmiotem ożywionego za
interesowania. Rząd ma prawo, 
wbrew życzeniom . BBC, domagać 
się ogłoszenia za jego pośredni
ctwem jakiegoś oświadczenia albo 
też innego materiału, z tym zastrze
żeniem, że rozgłośnia oznajmi, 
materiał ów podany jest na 
nie danego resortu. Rząd 
również zabronić nadawania 
goś programu, żadna z tych 
gatyw nie została wszakże
wykorzystana, chociaż BBC , nadało 
oczywiście setki oświadczeń rządu 
z własnej inicjatywy.

Rząd jednakowoż potrzebuje nie
raz pośrednictwa BBC, by komen
tować ustawy czy rozporządzenia 
administracyjne, które zostały za
twierdzone przez Parlament, albo 
żeby wezwać społeczeństwo do 
współpracy w jakiejś ogólno pań
stwowej akcji, która wymaga udzia
łu całego narodu. Opozycja uważ
nie śledzi tego rodzaju audycje i je
żeli którejś z nich nadużyje się jej 
zdaniem dla celów partyjnych, mo
że zażądać od BBC prawa głosu dla 
siebie. Prawo repliki na niesłuszne 
oświadczenia czy to polityczne, czy 
też inne, jest jedną z tradycyjnych 
zasad, których brytyjska radiofo
nia zawsze się trzyma. Zresztą pro-, 
wokujące dyskusję oświadczenia 
i następujące po nich repliki czy 
debaty na ich temat wywołują 
o wiele większe zainteresowanie 
społeczeństwa, niż słuchowiska dy
skusyjne, są bowiem zwykle bar
dziej szczere i dosadne Zacytuje
my tu dwa przykłady tego rodzaju 
przemówień. Pierwsze było oświad
czaniem radiowym sir John Boyd 
Orrà, kiedy po wvstaniéniu z FA'“» 
(organizacji żywnościowej przy 
ONZi w silnych słowach zaapelo
wał do narodów świata, by puściły 
w niepamięć wszystko, co je dzieli 
i spojrzały w oczy realnemu fakto
wi, mianowicie szybko wzrastającej 
liczbie ludności i kurczącym się 
równocześnie obszarom przeznaczo
nym na produkcję żywności. Dru
giego tematu dyskusji dostarczyła 
transmitowana niedawno 
BBC przemowa sir Normana 
geli a ,w której skrytykował on 
tyjską politykę zagraniczną.

Główne brytyjskie partie 
tyczne zawarły z BBC umowę, na 
mocy której partiom tym przysłu
guje prawo do 12-tu audycji w cią
gu roku, zaś poszczególne partie 
korzystają z tego prawa proporcjo-

przez
An- 
bry-

poli-

Min. Aneurin Bevan, poseł z ramienia Labour Party, przemiawia do mikro
fonu

nalnie do ilości głosów, które padły 
na nie podczas ostatnich wyborów 
powszechnych. Podczas . obecnej ka
dencji Parlamentu na Labour Par
ty przypada 6 audycji, na konserwa
tystów 5, na liberałów 1. Każda 
z tych partii może sobie dowolnie 
obrać czas dla swej audycji, jak 
również temat, oraz wyznaczyć 
prelegenta. Pozatem BBC może za
prosić wybitnego członka Izby 
Gmin, lub Izby Lordów, który jest 
niezależny od wymienionych głów
nych partii. W latach trzydziestych 
np. trzej z najwybitniejszych ów
czesnych polityków — Lloyd Geor
ge, Winston Churchill i sir Austen 
Chamberlain nie podporządkowali 
się żadnej z trzech partii, które 
wówczas reprezentowane były 
w Izbie Gmin.

. Budżet jest zawsze przedmiotem 
dwóch audycji specjalnych 
w pierwszej przemawia kanclerz 
skarbu, wieczorem po wygłoszeniu 
w Izbie swego exposé — w drugiej 
następnego wieczoru zabiera głos 
członek opozycji.

Probierzem niezależności BBC 
jest jednakże raczej jego codzien
ny program, nie zaś specjalne wy
darzenia. Dyskusja nad sprawami 
bieżącymi jest stałym tematem 
audycji krajowych BBC i trzeciego 
programu. Raz na tydzień podaję 
się przynajmniej jedną dyskusję na 
ciekawe bieżące tematy, nie konie-

cznie z dziedziny politycznej. Tak 
np. w maju 1948 r. dyskusję o dy
scyplinie partyjnej 
Jan Mikardo, wybitny
bour Party, Quintin Hogg, 
wybitny konserwatysta 
Cudlipp, redaktor „Daily 
Argumenty za i przeciw 
wieniu 
trząsali 
dlarids, 
Labour
fred Edwards, 
przedtem został wykluczony z 
bour Party za swe poglądy na 
temat.

poprowadził 
poseł La- 

równie 
i Percy 
Herald“, 

unarocjo-
przemysłu stalowego 

przemysłowiec z 
Spencer Summers, 

Party, Donald Bruce 
który parę

POSADZKI Z PIASTY KII

PLASTYK znalazł ostatnio jesz':ze 
jedno zastosowanie, mianowicie 

pewna firma brytyjska zaczęła ,vy- 
flizy pesadz- 

1 flizów są.: 
żywicy miał . 

azbestowy i me płowiejące pi-wnea- 
ty. -Składniki te wymieszane na gład
ką masę, prasuje się następnie pod 
wysokim ciśnieniem otrzymując 
mocne płyty o jednolitej grubości.

Wielką zaletą plastykowych fliaów 
jest- ich odporność na wilgoć, inno- z 
żliwiająca kładzenie posadzek wę: osi. 
na cemencie, bez izolacji. Posadzka 
nie jest śliska, trzyma ciepło, mało 
się brudzi i daje się łatwo czyścić. 
Dotychczasowe próby wykazały, że 
można również liczyć na jej trwa
łość. W Instytucie Badań Nauko
wych i Przemysłowych położono w 
jednym z pomieszczeń posadzkę pla
stykową w celach doświadczalnych. 
Przez okres siedmiu • miesięcy prze
szło po niej 173.000 osób nie powo
dując uszkodzeń ani obluzowania sje 
flizów. Jedynymi środkami konser
wacji podłogi przez ten czas byjy 
miotła 1 woda. Podobno wszelkie za
drapania i rysy zasklepiają się same 
pod wpływem stałego użytkowania 
posadzki.

Labour Party oraz Dereka Walker 
Smitha. posła konserwatywnego 
Problem Niemiec był tematem dy
skusji między lewicowym Wikto- _ 
rem Gollanezem, posłem Nigeiem ♦ rabiać z niego barwni 
Birchem. surowym 1 
i przeciwnikiem rządu. 
ge’em Woodcockiem, ; 
neralnego sekretarza TUCu.

Jeśli chodzi o. dyskusje politycz- J 
ne, to jedyne, obowiązujące BBC o- 4 
graniczenia zostały na nie nałożo- Y 
ne przez, jego własny zarząd, a to 4 
celem zapobieżenia, by politycy Y 
z Izby Gmin nie zwracali się za po- 4 
średnictwem rozgłośni do wybór - X 
ców. Ograniczenie to polega na tym, 4 
że tematy, które 
dwóch tygodniach 
tern 
mogą 
Posłowie również 
udziału 
tematy 
żącego

Obaj
Gallagher, i Piratin przemawiali 
w cotygodniowych audycjach, ko
mentujących bieżące prace Parla
mentu, a w ramach Trzeciego Pro
gramu nadano dyskusję nad serią | WYŚCIG GRZECZNOŚCI 
pogadanek o idei komunistycznej, 4 ttf wrześniu umarła znakomita 
w: której udział wzięli poseł kon- 4 W aktorka Lilian Braithwaite, wy- 
serwatywny p. Christopher Hollis, X różmona w 1943 roku tytułem „da- 
zawzięty przeciwnik doktryny mar- t 'V Weritun Brytyjskiego“ w uż^' 
, . Ł , . . „ , _ ,. ... 4 niu jej zasług dla teatru. Poza wy-
ksistowskiej 1 Palmę Dutt, wybitny 4 bitnvm talentem scenicznym Lijian 
pisarz komunistyczny. Zagadnienia Y Braithwaite znana była z ciętego do- 
polityki partyjnej nie są jedynymi 4 wcipu, a jej powiedzenia obiegały 
spornymi tematami, które bywają X niejednokrotnie Londyn. Pewnego 
roztrząsane w audycjach BBC. W 4 razu czołowy krytyk dramatyczny

" , . • 1 Y James Agatę zrobił jej niefortunnyczerwcu br. np. omawiano w nich I lem|nt że jest\Jna f3rugą 
teorie spirytystyczne 1 przestępczość X do uro(Jy kobietą Londynu. Lilian 
nieletnich. Kiedy w tym samym 4 uśmiechnęła się uroczo. — Pańs&in 
miesiącu nadano po raz pierwszy 4 zdanie — odparła — jest dla mnie 
debaty klubu dyskusyjnego przy u- | wielkim zaszczytem, szczególniej, pe- 
niwersvtecie Oxfordzkim. przedmio- 4 meważ padło z ust drugiego co do 
tern ich była teza, że byłoby lepiej | b^tTOSCi kr^tyka w 

..gdyby oderwanie kolonii amery- r KćńT 7 A RTTDT A I
kańskich od W. Brytanii nie było X 1 ’
wcale nastąpiło“. 1 CIECZKOWICZE, pizepra-

▼ YV wiajacy się łódką urzez zatokę
Studenci uniwersyteccy z Gam- 4 Morecambe w Lancashfre, spotkali 

briage natomiast woleli przedysku- X czarnego kota, pływającego po ’.no
tować zagadnienie polityczne. De- J rzu w odległości siedmiu kilometrów 
batę swą rozpoczęli od twierdzenia, 
że ..konserwatyści stanowią marną 
opozycję, a gdyby powrócili do wła
dzy, stanowiliby jeszcze marniejszy 
rząd“.

Może najciekawszą od czasu za
kończenia wojny rozmowę radiową 
przeprowadził znakomity filozof 
Bertrand Russell ze słynnym 
zuitą O. F. C. Coplestonem na 
mat istnienia Boga.

konserwatystą ż kowe. Składnikami ta!.;<jh 
i. oraz Geor- 4 spójnik z syntetycznej zy

zastępcą ge- 4
TUCu. 4

w najbliższych ' 
będą przedmio- ■ 

debaty w Parlamencie, nie 
być. omawiane przez radio.

nie mogą brać 
w dyskusjach radiowych na 
będące przedmiotem bie- 

ustawodawstwa.

posłowie komunistyczni ;

roz-
Mid- 
poseł

Al- 
dni 
La- 
ten

i

Kiedy ubiegłej jesieni rząd wpro
wadził drastyczne ograniczenia wy
datków inwestycyjnych, Roy Har- 
rod, znany z najkrytyczniejszego 
stanowiska wobec polityki rządu, 
ekonomista,- rozmawiał na ten te-, 
mat z posłem Labour Party Geof- 
frey'em Bingiem i Waltereih El
liotem, byłym konserwatywnym 
ministrem, obecnie niezależnym po
słem z 
szkockich, 
mawiane 
brytyjskiej 
Harry'ego 
Laskiego, 
bour Party, Harolda Nicolsona, ko
mentatora radia brytyjskiego dla 
spraw zagranicznych, który nie
dawno w wyborach uzupełniających 
ubiegał się o mandat z ramienia

ramienia uniwersytetów 
Sprawy K.ominformu o- 
były przez sekretarza 

partii komunistycznej 
Pollitta. prof. Harolda 
wybitnego członka La-

i

„OCTOPUS“
„The Octopus" (ośmiornica) to nazwa nadana przez brytyj»kicli te

chników radiowych samochodowi, służącemu do nagrywania kilku audy
cji naraz. Nazwa „Octopus" powstała stad, że aparat umożliwia pracą na 
8 mikrofonach równocześnie. Po paru próbach nagrań audycji z zawodów 
sportowych, użyto go w czasie igrzysk olimpijskich. Poniżej podajemy 
opis konstrukcji „Octopusa" oraz jego pracy.

♦ od brzegu. Kociemu rozbitkowi, po 
4 wyciągnięciu z wody udzielono 
4 pierwszej pomocy, a nastęonie pd- 
4 stawiono go na brzeg. Opuścił łódź 
X w. dobrej formie, a ratownicy odnib- 
4 śli wrażenie, że w tej przygodzie nie 
Y utracił on ani jednego ze swych 
4 przysłowiowych „dziewięciu żywo- 
4 tów“.

BIORĄC ogólnie, „Octopusa“ 
określić można jako dużą 
ciężarówkę, zupełnie krytą. 
Kabina szofera, znajdująca 

się z przodu wozu, wygląda podo
bnie jak tego rodzaju kabina w' 5 
tonowej ciężarówce. Na tym jednak 
kończą śię analogie „Octopusa“ z 
normalnym samochodem.

Do wozu wchodzi się przez znaj
dujące się z tyłu drzwiczki. I nagle 
staje się w wąskim przejściu, mię
dzy plątaniną kafli i przyrządów e- 
lektrycznych. Naprzeciw, tuż pod 
szybą oddzielającą kabinę szofera 
od reszty wozu, znajduje się skom
plikowana tablica rozdzielcza, oraz 
poniżej mały stoliczek kontrolny. 
Nad tymi urządzeniami wmontowa
ny jest głośnik. Po bliższym przyj
rzeniu się łatwo stwierdzić, że elek
tryczne przyrządy umieszczone po 
bokach wozu to aparaty do nagry
wania: po cztery z każdej strony. 
Każdy z nich składa się z umiesz
czonych w-skrzynce elektrycznych 
instrumentów do nagrywania. Na 
powierzchni każdej skrzynki znaj
dują się dwie rolki, z których jedna 
jest pusta, na drugą zaś nawinięty 
jest drut o grubości 1 mm.

podobnym kablem o 
Ten drugi kabel za- 
małym mikrofonem 
rączce. Na rączce

Każdy aparat do nagrywania za
opatrzony jest w grubo izolowany, 
pięcioprzewodowy kabel, długości 
około 20 m. Po rozwinięciu kabla, 
łączy się go z 
1 m długości, 
kończony jest 
o drewnianej
wmontowane są dwie maleńkie lam
pki oraz 2 małe guziczki. Jeden ko
loru czerwonego, drugi zielonego.

„Octopus“ działa w następujący 
sposób: Samochód może stanąć w 
odległooci 20 m od miejsca, z któ
rego nadawana ma być audycja. 
Następnie włącza się go do linii 
prądu stałego lub zmiennego. Osiem 
kabli doprowadza się do miejsc zaj
mowanych przez sprawozdawców 
radiowych •— i cały mechanizm jest 
już gotowy do pracy. Sprawozdaw
ca powinien teraz nacisnąć zielony 
guziczek, zpajdujący się na uchwy
cie mikrofonu, a następnie zawiado
mić przez mikrofon technika, siedzą
cego przy aparacie we wnętrzu wo
zu, że gotów jest do nadawania au
dycji. Ta pierwsza czynność pozwala 
równocześnie technikowi na wyre
gulowanie siły i barwy głosu spra
wozdawcy. Gdy technik jest gotów

r ♦
— zapala się na rączce, mikrofon'; 
zielona lampka i świeci już przez 
cały czas audycji, sygnalizując 
sprawozdawcy, iż połączenie jego z 
wozem jest w porządku. Sprawozda
wca. może przerwać lub wznowić na- „ 
grywanie przez naciśnięcie, lub 4 FILM O WINIE'
zwolnienie czerwonego guziczka. 4 I. SZKODNIKACH
Gdy guziczek ten nie jest pod naci- ♦ GLĄDALIŚMY w Londynie no
skiem, aparat we wnętrzu wozu na- X Wwy> barwny film, wyproduteo- 
grywa audycję. Chwytane dźwięki 4 Wany przez spółkę ochrony roślin 
rejestrowane są na drucie, który 4 (Plant Protection Ltd.). Film obra- 
(pedebnie jak. w aparacie filmowym) ♦ zował zastosowanie brytyjskich śród - 
przewija się stopniowo z jednej roi- 4 ków owadobójczych w winnicach 
ki na drugą. Długość drutu, wynosi y Francji. Nie była to jednak nudna 
około 50 m, có pozwala na 30 minut 4 interesująca tylko fachowców, 
nieprzerwanego nagrywania audv-4 Tło obrazu stanowiła historia pro- 
cji. Gdv zwoi kończy sie, technik t dukc-1i, wm. francuskich. pokazująca 

,. . . , ’ ... 4 wszystkie jej fazy, od uprawy wn-sygnahzuje to sprawozdawcy. W ra- ♦ nicy do but^kowfania s<rtowyeb 1U. 
zie potrzeby włącza się nową rolkę 1 pitków. środki zapobiegające zara- 
z drutem. Sprawozdawca i technik Y z-;e winorośli przedstawiono we.wta. 
pozostają ze sobą w stałym konta- ♦ ściwej proporcji do całiśc' procesu, 
kcie i mogą się'ze sobą w każdej X Obecnie przygotowuje się francuską 
chwili porozumieć — podobnie jak 4 i włoską wersję, aby umożliwić tt- 
to ma miejsce przy pomocy normal- f mu pożytecznemu filmowi jak naj- 
nego telefonu 4 wi<?kszy zasięg.

Szpulki nagranego drutu zabierane 4 IAk' MIH1
są potem do centrali B. B. C., gdzie t JAJA. rll-LL.
audycje na nich, zanotowane nagry- ♦ "D?'DOBNIE jak wiele'iiniych kro
wa się ponownie w całości lub też i . ,ow EuroPYl 'V. Brytania i:i<łszvlri 
w części na zwykłych płytach gra- 4 ptfo^ " wrześZ^było topcie- 
mofonowych. Drut zas przesuwa się X pł0( że w nic.im ogrodzie naliczyłam 
przez pole magnetyczne — anulując 4 około 17 odmian kwiatów Kwiaty 
w ten sposób nagrane na nim dźwię- X wiosenne, jak pierwiosnki i żółte go- 
ki. Drutu takiego można użyć po- 4 żclziki kwitły równocześnie z kwiata- 
nownie, a powtarzając opisany wy- 4 mi jesiennymi.Wyglądało tak jak 
żej proces, posługiwać się nim nie- 4 IJdyby pory roku zamieniły się miej 
skończoną ilość razy. i ’ wil<JOtnTm

„B. B. O.“ Broadcast ♦ Jonathan Trafford
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Kiedy w 1850 r. -wprowadzono w 
programy szkół brytyjskich p-rzedmlo- 
ty artystyczne, uważano powszechnie, 
że jest to dodatkowy „luksus", mo
gący co najwyżej stanowić dopełnie
nie dobrego wychowania klas posia
dających. Nauka polegała na dokład
nym odryso-waniu rozmaitych przed
miotów i ferm geometrycznych, a to 
bezduszne kopiowanie w najbardziej 
fotograficznym znaczeniu tego słowa, 
uchodziło za najcelniejsze osiągnię
cie. -■'■
•»’ Chociaż dzieci miały odtąd regu
larne lekcje rysunku, dopiero stosun- • 
kowo niedawno postępowi nauczycie
le i psychologowie zakwestionowali 
wartość tego rodzaju pracy, utrzymu
jąc, że bardziej twórcze nastawienie 
bedzie o wiele korzystniejsze i że 
dteiecko powinno rysować, czerpiąc 
natchnienie ze swej własnej wyobra- : 
źnli. sw
f‘Profesor austriadki Oizek, znany na 
całym świecie ze swej pracy nad po
budzaniem dzieci do oryginalnej twór
czości, uważał, że' należy je trakto
wać jako uradzonych artystów i nie 
krępować żadnymi prawidłami akade
mickiej techniki. W Anglii w latach 
20 i 30-tych głównie pionierom nowo-, 
czesnej nauki malarstwa, którzy po
dzielali ten sam pogląd, zawdzięczać 
należy, że pomimo sprzeciwów, nawet 
najbardziej konwencjonalne umysły 
dały się przekonać o prawdziwości tej 
teorii. Ta zmiana nastawienia łączyła 
się niewątpliwie ze wzmożonym zain
teresowaniem sztuką „prymitywis
tów", między dziełami których a sztu
ką dzieci, odkryto pewne analogie. Te
oria rekapitulacji, czyli pogląd, że ro
zwój dziecka można porównać z his
torią rozwoju rodzaju ludzkiego., jest 
znana czytelnikom. Stwierdzono, że 
praca artystyczna dzieci ma wiele 
wspólnego z „prymitywizmem"! że 
istnieje tu wspólna „artystyczna" ko
nieczność szukania z fanatyzmem zu
pełnie nowych kierunków bez niczy
jej pomocy. *)

W ciągu ostatnich 30 lat dał się za
obserwować ogromny wzrost zainte
resowania całą dziedziną wychowa
na artystycznego, a wpływ tego od
rodzenia sięgnął bardzo daleko, cho
ciaż tu i tam znaleźć jeszcze można 
zwolenników dawnych metod naucza
nia.

Brytyjskie Ministerstwo Oświaty 
uważa, że jego zadanie w dziedzinie 
wychowania artystycznego powinno 
iść w dwóch kierunkach:

1. Rozwinięcia u szerokiego ogółu 
większego i lepszego zrozumienia dla 
malarstwa poprzez studiowanie rysun
ku i zajęcie się w chwilach wolnych 
od pracy wszelkiego rodzaju rzemio- 
stem artystycznym oraz 
$2. Zapewnienia niezbędnego prze
szkolenia tym, którzy zechcą wybrać 
karierę artystyczną, szczególnie W 
tych dziedzinach przemysłu artysty
cznego, gdzie największy nacisk kła
dzie się na dobry rysunek i opano
wanie techniki.

Zdaniem ministerstwa „zaintereso
wanie sztuka i rzemiosłem stanowi 
upust dla twórczych zdolności, pobu
dza wyobraźnię, rozwija zmysł kryty
czny i wyczucie techniki, oraz pro
wadzi do precyzji wykończenia, po
trzebnej przy wszelkiego rodzaju kwa
lifikowanej pracy".

Jeśli chodzi o dzieci starsze minis
terstwo zaleca:

1. Należy dać możność rozwoju za
równo dzieciom obdarzonym wrodzo
ną wyobraźnią jak i tym, które choć 
nie są artystycznie uzdolnione, mogą 
nauczyć sie czegoś, co odpowiada ich 
zdolnościom praktycznym.

2. W miarę możności praca ucznia 
w dziedzinie sztuki i rzemiosła nie 
powinna. być oderwana od innych 
przedmiotów programu szkolnego.

3. Program nauki należy rozplano
wać iako całość: powinno się unikać 
zbyt ścisłych rozgraniczeń między roz
maitymi działami sztuki i rzemiosła

4. Trzeba doceniać wartość zespo
łowe; pracy uczniów. Nie wyklucza 
to indywidualnej pracy ucznia w ze
spole.

5. Cała klasa może opracowywać 
jeden i ten sam temat w ciągu pierw
szego roku lub dwóch lat. Później, 
kiedy dadzą się zauważyć indywidu
alne zamiłowania, korzystniej będzie 
podzielić klasę na grupy, wykonujące 
rozmaite rodzaje prac.

6. W każdym razie im uczeń jest 
starszy, tym bardziej konieczne jest 
danie mu do wykonania całe! roboty 
— od początku aż do wykończenia — 
będzie to wymagało, bardziej indywi
dualnego traktowania.

Metody nauczania powinny być 
zróżnicowane zależnie od wieku dzie
cka, które jako artysta przechodzi wy
raźne stadia rozwoju. Wiek rozwojo
wy no. jest okresem wzmożonych za
interesowań intelektualnych, większej 
wrażliwości i ogromnego zapału dla 
rzrtuki. Zazwyczaj uważano, że w 

wielku lat 14 zanika często polot i 
twórcza inicjatywa w pracy artysty
cznej, za wyjątkiem tych dzieci, któ
re mają zdecydowane powołanie arty
styczne. Obecnie utrzymuje się, że 
było to niezrozumienie zmiany, jaka 
tu zachodziła: ciągłość istnieje nadal, 
ale konieczny jest nowy kierunek 
myśli tak u nauczyciela jak i ucznia. 
Wraz, ze wzmożonym uświadomieniem 
sobie 6wych braków, kiedy pomysły 
zaczynaną przekraczać możliwości, 
uczeń polega więcej na nauczycielu. 
Należy pokierować coraz bardziej in
telektualną postawą ucznia tak, by 
zharmonizować ją z intuicją i wyobra
źnią. Rola nauczyciela zawsze trudna 
jeśli chodzi o wyczucie, kiedy należy 
ucznia zostawić samemu sobie, a kie
dy okazać mu czynna pomoc, powin
na polegać na głębokim zrozumieniu 
indywidualnych potrzeb jednostki. 
Zainteresowanie się doświadczeniami 
innych staje się coraz wyraźniejsze, 
gdy przyswajanie sobie wpływów z 
zewnątrz występuje bardziej świado
mie. Należy zatem stworzyć odpowie
dnie warunki, bv umożliwić korzysta
nie z dorobku innych i zachęcać do 
kontaktu z innymi talentami. Tą dro
gą trzeba poprowadzić krytyczna ana
lizę problemów życia codziennego. Do 
zalecanych tu metod należą wszelkie
go rodzaju naklejanki i montaże, ma
jące zaspokoić rozwijający się zmysł 
krytyczny w chwili, kiedy zdolność 
ekspresji zmienia swój kierunek, idąc 
raczej po linii doboru i kompozycji, 
niż opierając się na twórczych pomy
słach.

SZTUKA W SZKOŁACH RÓŻNEGO 
TYPU

Większość dzieci od 11 lat wzwyż 
uczęszcza do szkół „nowoczesnych" i 
średnich. Stosunkowo niewielki odśe- 
tek przechodzi do nowego typu szkół 

Wesołe miasteczko IBrazenor 13 lat).Przystań (chłopiec 7 lat).

Scena w dżungli (dziewczynka 13 lat). Dzień świąteczny (chłopiec U lat).

Fabryka (Beryl Philips 10 lat). Chatka rybacka (Cortnle Ashlord 15 lat).

wyższych, gdzie wykonuje sie prace 
artystyczne o pewnym szczególnym 
charakterze. Jednakowoż wyłącznemu 
poświęceniu sie tej specjalizacji prze
szkadza konieczność zdania ostatecz
nych egzaminów, objętych normalnym 
syistómem nauczania. Mimo że wszy
scy zdają sobie sprawę, iż egzaminy 
powinny być sprawdzianem nauki, a 
nie iei celem i mimo odpowiednich 
reform w programach szkolnych, wie
lu nauczycieli i wychowawców wciąż 
jeszcze uważa, że egzaminy wpływają 
zbyt hamująco na niektóre dzieci. 
Przygotowywanie się di0 egzaminów 
sprawia również, że wiele dzieci ma
jąc lat 13 porzuca studio,watiie ry
sunku jako osobnego przedmiotu, wy
bierając między nim, a pracą w drze
wie lub metalu, (co prowadzi do zu
pełnego rozdziału między jednym a 
drugim) muzyką, czy gospodarstwem 
domowym.

Nowy rodzaj egzaminu, który ma 
zostać wprowadzony w 1951 r. winien 
przyczynić się znacznie do poprawy 
dotychczasowej sytuacji. Wedle no
wych rozporządzeń studiowanie wszy, 
etkich przedmiotów będzie zależne od 
wyboru, toteż ci, którzy obecnie po
rzucają tę czy inną dziedzinę sztuki 
na korzyść przedmiotów, „obowiązko
wych”, nie będą już dłużej zmuszeni 
tego czynić.

Przeciętny czas, który poświęca się 
tygodniowo na lekcje malarstwa jest 
w każdej szkole inny. W szkole no
woczesnej przeznacza sie na nie P/2 
godziny, a w szkole średniej 3 godzi
ny, o ile z przedmiotu tego ma się 
Zdawać egzamin. W przedszkolach 
państwowych i w niektórych postępo
wych szkołach prywatnych dzieci mo
gą malować w czasie przeznaczonym 
na zajęcia dowolne.

Przeszkolenie, jakie przechodzą na
uczyciele rysunku różni 6ię zależnie

od typu szkoły, w której zamierzają 
uczyć. W szkołach nowoczesnych czę
sto nauką malarstwa nie spoczywa w 
rękach fachowych sił, • lecz lekcji 
udzielają absolwenci, którzy ukoń
czyli wyższy kurs malarstwa w dwu
letniej szkoła przygotowawczej. Na
tomiast większość nauczycieli wykła
dających w szkołach wyższych i tech
nicznych studiowała uprzednio przez 
3 lub 4 lata w Szkole Sztuk Pięknych, 
oraz skończyła dodatkowy rok peda
gogium. Czasami przyjmuje sie arty- 
stę-malarzą czy też zdobnika, który 
chociaż nie .posiada kwalifikacji pe
dagogicznych, może okazać się bardzo 
dobrą siłą.

Ze sprawozdania Leyerhulme, spo
rządzonego przez Audrey'a Martina 
w 1941—42 r. w celu zbadania, jak się 
przedstawia nauka ■ sztuk pięknych w 
szkołach, wyciągnięto wnioski, że 
„chociaż wielki postęp w tej dziedzi
nie jest widoczny w niektórych szko
łach i w pewnych okolicach, ogólny 
poziom nie podniósł się tak bardzo, 
jak to niektórzy twierdzą". Czytamy 
tam również, „że pomimo żądań, któ
re się często wysuwa, by więcej cza
su w szkole poświęcić sztukom pięk
nym, podniesienie samego poziomu 
metod nauki jest ważniejsze w obec
nych okolicznościach, i powinno się 
na to zwrócić baczną uwagę, jako że 
program nauki w większości szkół 
jest już i tak przeładowany". A dalej: 
„Ponieważ najważniejszym czynni
kiem, niezależnym od warunków ma
terialnych danej szkoły, jeśli chodzi 
o naukę sztuk pięknych, jest dobry 
nauczyciel, chcąc w tej dziedzinie 
osiągnąć pomyślne rezultaty, należy . 
przede wszystkim położyć nacisk na 
wszelkie zagadnienia dotyczące od
powiedniego przygotowania nauczy
cieli i dalszego ich szkolenia".

Postępowa myśl i nowe metody nie

zawsze szły w parze z odpowiednią 
poprawą warunków. Chociaż więc 
wiele szkół posiada specjalne praco
wnie, iasne," obszerne, ze zlewem, 
sztalugami, miejscem do rozwieszania 
obrazów i magazynem, są też i inne 
szkoły, gdzie lekcje rysunku czy ma
larstwa odbywają się w zwykłych sa
lach szkolnych, bez* zlewu, przy nie
dostatecznym oświetleniu i braku od
powiedniej przestrzeni.

NAUKA 
TECHNIK ARTYSTYCZNYCH

Znajomość techniki malarskiej od
grywa z konieczności ważną rolę w 
szkoleniu artystycznym. Zachęca się 
dg używania wielu różnorodnych 
środków malarskich, farb klejowych, 
wodnych, w pewnych wypadkach 
(choć rzadko) olejnych, pasteli, kolo
rowych kredek, piórka, tuszu i ołów
ka. Wychowawcy dzisiejsi zalecają, 
aby zostawić dziecku wolny wybór 
co do rodzaju papieru, jego rozmia
rów i środków malarskich, jakimi bę
dzie się posługiwało przy pracy. Nie
które szkoły posiadają sztalugi lub 
rysownice, W innych dzieci pracują 
na podłodze, lub też przypinają ar- 

’ kusz do ściany. Poza nauką malowa
nia inne działy obejmują rysunek i 
malowanie rozmaitych przedmiotów, 
roślin, rysunek z natury, czy też swo
bodne kompozycje. Wskazówki znaj
duje sie albo w podręczniku, albo ko
rzysta sie z inwencji nauczyciela.

W niektórych szkołach malarstwo 
śedennę stoi na zupełnie dobrym po
ziomie, a tematy do obrazów czerpie 

' się z innych przedmiotów szkolnych. 
Pomysłów dostarczają również przed
stawienia szkolne, gdzie sekcja ma- 
larska jest odpowiedzialna za szk'ce 
kostiumów, dekoracje 6cąny, jej bu
dowę i wykonanie wszelkich innych 
rekwizytów, łącznie z maskami. Dzie
ci bardzo lubią robić modele teatrów, 
a wszystkie tajemnice sztuki scenicz
nej, których się tutaj uczą, maią wiel
kie znaczenie, kiedy się je stosuje 
przy montowaniu prawdziwych przed
stawień. Marionetki czy pacynki sta
nowią również dużą pomoc przy nau
ce rozmaitych przedmiotów. Techni
ka drukowania tkanin powstałe z 
techniki wypuikłodruku (w linoleum- 
ziemniaku, korku, drzewie czy kau
czuku), a wyroby zaprojektowane i 
drukowane przez dzieci dopełniają 
umeblowania szkoły. .Zaznajamia się 
też dziecj . z techniką projektowania 
brył, a zaleźnię od środków, jakimi 
dana szkoła rozporządza, dzieci wyko
nują przedmioty z ceramiki, modelują 
w glinie, rzeźbią w alabastrze, gipsie, 
kredzie, soli, cegle, drzewie, kości i w 

t kamieniu. Do różnorodnych zajęć za
liczyć należy drukowanie książek, li
ternictwo, ilustrację i introligatorstwo, 
tkanie, papieroplastykę, modelowanie 
z drutu, robienie makiet w związku z 
nauką o planowaniu miast. Dzieci uczą 
się również dekoracji wnętrz, zabaw- 
kars-twa, projektowania sukien, robót 
w drzewie i w lekkim metalu.

Prowadzi się kursa nauk społecz
nych, by uświadomić dziecko w tej 
dziedzinie, oraz wyjaśnić mu znacze
nie sztuki w życiu społeczeństwa. Ob
szerny pro-gram obejmuje studia nad 
budownictwem mieszkaniowym, roz
mieszczeniem materiałów architekto
nicznych oraz nad rozmaitymi styla
mi życia zależnymi od społecznych i 
gospodarczych warunków danej epo
ki. Historię dawnej architektury stu
diuje się nie tylko ze względów ar- 
dheologicznydh, ale by znaleźć wska
zówki do rozwiązania obecnych i 
przyszłych trudności;

Wyświetla się filmy, obrazujące hi
storię baletu, teatru marionetek <itp. 
Ministerstwo Oświaty popiera wycie
czki szkolne do galerii -obrazów i mu
zeów.

Rada Przemysłu Arystycznego, jest 
zawsze gotowa do współpracy i przy
syła materiał, a objazd rwe sekcje 
przy muzeach takich jak muzeum Vię- 
t-orii i Alberta zapoznają dzieci ze 
sławnymi na cały świąt dziełami sztu
ki -i techniki malarskiej.' W przyszło-' 
ści będzie 6ię rozsyłać pó szkołach 
komplety reprodukcji, a. wychowawcy 
coraz bardziej zdają sobie sprawę, że 
oryginały współczesnych obrazów win
ny uzupełnić reprodukcje, aby nie 
powodować wyłącznie, retrospektyw
nego nastawienia do sztuki. Towarzy
stwo Kształcenia Artystycznego po
siada zbiory prac dzieci, zarówno an
gielskich jak i z całego świata i chę
tnie je wypożycza.

Sztuka dzięki temu zajmuje w W. 
Brytanii jedno z podstawowych miejsc 
w naszym programie'wychowawczym. 
Celem naszym nie jest wyszkoleni» 
kilku malarzy czy znawców, ale dą
żenie do tego, by dziecko stało się 
pełnowartościowym człowiekiem.

Dorothy Brooks
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SUNDAY: ,,Wolves ja Sheep's Clothing or 
„Beware of the Clkhê!" A piograuun-*' 
illustrating how many common phrases that 
may tsesm »useful to learn are in rea'.ity 
only ,,cliches** best avoided by the foreign 
student.

MONDAY: (Elementary) Question Phrases: I
THURSDAY: (Advanced) „Brown Family" 

Conversation! drill on a practical theme.

Lekcja sto sześćdziesiąta dziewiąta
QUESTION PHRASES; I

English, by Radio!
Our programme today is about a 

common form of question in English. 
Listen to this sentence:

If is true, isn't it?
English people often use sentences 

of this kind in conversation. N-oitice 
that there are two parts. First there 
is the short statement:

It is true.
And that is followed by the short 

question, or question phrase: isn't it? 
This part of the sentence is simply a 
repetition in the negative of the verb 
used in the statement; the subject 
pronoun is the same. Listen to it once 
more:

It fe true, isn't it?
Here js another example;
She has told them, hasn't she?
She has told them (that is the sta

tement). Hasn't she? (that is She que
stion phrase).

Another example: I could write to 
her, couldn't I? I could write (state
ment). Couldn’t I? (question phrase).

You ought to go now, oughtn't you?
And this example: They were here 

yesterday, weren't they?
We can go there tomorrow, can't 

we?
You. wifi tell your brother, won't 

you? '
. I shall see him, shan't 1?

And now listen again to the que
stion phrases we haye used in these 
examples:

Isn't it? Hasn't She? Couldn't I? 
Ougthn't you? Weren't they? Can't 
tye? Won't you?. Shan't I?

Did you notice that the verb in every 
one of those question phrases was 
one of the twenty-four special verbs 
which we talked about before? Rem

ember that these twenty-four verbs 
are all parts (finite parts) of what are 
usually called auxiliary, or helping, 
verbs in English.

We will repeat these twenty-four 
verbs for you now: First, these parts 
of the verb be; am, is, are, was, were.

These parts of the verb have: have, 
has, had.

These parts of the verb do: do, does, 
did.

Shall, should. Will, would
Can, could, Moy, might.
Must, ought, need, dare, used (as in 

used to).

Now listen to this sentence:
The Browns live at Southwood 

don't they?
The verb live is not one of the 

twenty-four verbs and it is not repea
ted in the question phrase:

The Browns live at South wood,
don't they?

Question phrase: don't they? Don't 
that is do not. The verb is tire shor
tened negative form of do.

Another example: Peter went home 
yesterday didn't he?

Question phrase: didn't he? Didn't 
that is did not. The verb is the short
ened negative form of did.

Another example: John Brown plays 
the trumpet, doesn't he?

Question phrase: doesn't he?
Doesn't, that is does not. The verb is 
the shortened negative form of does.

When the verb in the statement is 
not one of the twenty-four special 
verbs,, the negative of do, does, or did 
must be used in the question phrase.

Now, listeners, here is a little exer
cise for you We, want you to add 
question phrases to these statements:

1. You will come tomorrow.
2. Mast boys like apples.
3. Mary can sw'm
4. You know M"s Brown
5 The book was on the table.
6. He went to school in Bristol.
7. The parcel has arrived.
8. We could go there tomorrow. 

NOTE. The correct question phrases 
will be given in the broadcast.

English wl thout le&irs
WEDNESDAY; (Elementary) ,The Miller of 
the Dee", a traditional English song.

THRUSDAY: (Advanced) „Brown Family" 
conversation.

FRIDAY: (Advanced) „Executing an Order
from Abroad": the second of a Scries of 
talks on Commercial English by Arthur Wii- 
liuins, Director of Studies at a well-known 
London school of commerce.

SATURDAY: (Advanced) Answers to Listen- 
el's’ Questions.

ZDANIA PYTAJĄCE
Angielski przez radio!
Nasz dzisiejszy program dotyczy 

zwykłej formy zapytania w języku 
angielskim. Posłuchajcie tego zdania:

To jest prawda, czyż nie? (isn't it?) 
Anglicy często używają w rozmo

wie zdań tego rodzaju. Zwróćcie uwa
gę, że składają się one z dwóch czę
ści.

Pierwsza jest krótkim stwierdze
niem.

To jest prawda.
A potem następuje krótkie zapyta

nie, czy zdanie pytające: czyż nie 
jest? (isn't it?) Ta część zdania jest 
po prostu - powtórzeniem w formie 
przeczącej czasownika użytego w 
stwierdzeniu. Zaimek podmiotowy jest 
ten gam.

Posłuchajcie jeszcze raz:
To jest prawda, czyż nie?
A oto drugi przykład:
Ona im powiedziała, czyż nie?
Ona im powiedziała, (to jest stwier

dzenie), czyż nie? to jest zdanie Py
tające).

Inny przykład: Mógłbvm do niej na
pisać, czyż nie? mógłbym napisać 
(stwierdzenie), czyż nie? (zdanie py
tające).

Powinieneś iść teraz, czyż n>e?
1 ten przykład: Oni byli tu wczo

raj, czyż nie?
Możemy pójść tam jutro, czyż nie?

Powiesz twojemu bratu, czyż nie?
Zobaczę go, czyż nie?
A teraz posłuchał cie zdań pytają

cych, których użyliśmy w tych przy
kładach:

Dosł: Czy nie jest?, czyż ona nie 
powiedziała?, czyż n-'e mógłbym?, czyż 
we powinieneś.?, czyż nie byl;?, czy z 
nie możemy?, czyż nie będz'e«z mó
wił?, czyż nie będę wiedział?

Czy nie zauważyliście, że czasow
nik w każdym w tycih zdań pytają
cych był jednym z 24 specjalnych cza
sowników, o których mówiliśmy 
przedtem? Pamiętajcie, że wszystkie 
te 24 czasowniki są odmmnami tzw. 
w języku angie’nkim 24 rzesowników 
pomocniczych, albo posiłkowych.

Powtórzymy obecnie dla was te 24 
■czasowniki. Naipierw odmiany cza
sownika być: jestem, jest jesteśmy, 
byłem, był, byliśmy.

Odmiany czasownika mieć: mam, 
ma, miał, miałem.

Odmiany czasownika czynić; czynię, 
czyni, czynił, czyniłem.

Będę, byłbym. Ćhcę, chciałbym.
Mogę, mógłbym.
Muszę, powinienem potrzebuję, 

śmiem, zwykłem był (tak samo jak 
w ,,used to”).

A teraz posłuchajcie tego zdtnia: 
Brownowie mieszkają w South Wood, 
czyż nie?

Czasownik mieszkać, (live) nie jest 
jednym z 24 czasowmków i nie po
wtarza 6ię go w zdaniu pytającym.

Brownowie nveszka’a (live) w 
Soutwood, czyż nie? (don't they?)

Zdanie pytające: Don't they? don't 
znaczy do not. Caeeown-'k ten iest 
skróconą formą przeczącą czasowni
ka do — robić, czvnic.

Inny przykład- P-otr przyjechał do 
domu wczoraj, czyż nie?

Zdanie pytaiące: didn't he? didn't 
zpaczv did not, Czasown:k iest skró
cona forma orzeczacą od did.

Inny urzvklad: Jan Brown gra na 
trąbce, czyż nie?

Zdanie Dytaiace- doesn't he? Doesn't 
maviv does not. Czarownik iest skró
coną formą przeczącą od does. Kiedy 
czasownik w zdaniu oznainya’qeym 
nie test jednym z 24 specjalnych cza
sowników, wówczas w zdaniu pytają
cym musi e:ę użyć formy przeczącej 
od do, does, did.

A teraz słuchacze oto małe ćwicze
nie dla was. Chcemy abvśc;e dodali 
zdania pvta’ace do następujących 
zdań oznaimvracvch:

1. Tv wzv’dzieaz jutro.
2 W-ekszość rhłorwów lubi jabłka.
3. Msry«:a um e ntować,
4 TV znacz narra Brown.
5 K^ażka bvła na siole.
6. On chodził do szkoły w Bristolu.
7. Paczka przyszła
8. Moglibyśmy pójść tam jutro.
Uwaga: Poprawne zdania pytające 

zostaną podane w audvcii.

Lekcja sto siedemdziesiąta
MR, BROWN AT THE OFFICE

Reggie, ths office boy, has been hum
ming a popular song, and Mies Per
kins. Mr. Brown's secrefary, has been 
finding the noise rather disturbing. 
MISS PERKINS: Oh, shut up, Reggie.

I can't think when you make that 
noise.

REGGIE: Think? What with? Huh, I 
suppose you can't read your short
hand notes again, that's what's the 
trouble.

MISS PERKINS: Where are those 
stamps Mr. Bro wn asked you to get?

REGGIE: Oh, I'll go out and get them 
in a tick, when I've finished writ
ing this letter to Patricia Roc

MISS PERKINS: To Patricia Roc?
REGGIE: Yes, Tm asking her for her 

autograph. I’ve got the autographs' 
of twenty-four film stars, and. hers 
will be the twenty-fifth.

MISS PERKINS: Oh, 1 do wish Mr. 
Brown would come back and sign 
these letters. There’s a great pile 
here waiting for signature.

REGGIE: And you've got a date with 
your boy-friend to-night — I know.

MISS PERKINS: You think you know 
a lot don't you?

REGGIE: I always know when you've 
got a date because you have a spe
cial hair-do and spend half the 
afternoon putting varnish on your 
finger nails.

MISS PERKINS: One of these days i 
shall — I

MR. BROWN: Ah, good afternoon, 
Miss Merkins.

MISS PERKINS: Good afternoon, Mr. 
Brown.

MR. BROWN: I'm so sorry I'm so late, 
but my last client took up more of 
my time than I expected.. Now. 
Reggie, what about some tea? It's 
halfpast four, and I could do with 
a good cup.

REGGIE: Yes sir, I'll go and make it.

MR. BROWN; Any messages. Miss 
Perkins?

MISS' PERKINS: Well, Wilson and 
Company rang up to say their Mr. 
Collins would like to call and see 
you to-morrow.

MR. BROWN: What time — morning 
or afternoon?

MISS PERKINS: Afternoon, I said I 
thought you'd be free at three 
thirty.

MR. BROWN: That'll be al! right. 
Have you put it in the diarv?

MISS PERKINS: Yes, here.
MR. BROWN: Oh yes. Now, is there 

any news about the chap who's 
. flying over from Canada?

MISS PERKINS: Mr. Luff? No, no 
cable from him yet, Br. Brown.

MR. BROWN: H'm, that's a pity. I 
want to arrange to meet him at the 
air-port. If he arrives on Saturday, 
I've promised to take my boy, John, 
along to meet him — he's dead (keen' 

\ on aeroplanes. Well, I hope iwe'U 
hear something soon.

MISS PERKINS: I hope so, Mr. Brown. 
MR. BROWN: Well, I'll sign these 

letters, and Reggie can have them 
for the pest... Here they are. Mies 
Penkins. They're all quite ail right 
except this one —■ you've made a 
typing mistake here.

M’FS PERKINS: Oh. I,ve typed „Dead 
Sir" instead of „Dear Sir"! I'm so 
sorry — I'll alter .it at once.

MR. BROWN: Well, its been my pri
vate opinion for a long time that 
old Green of Green and Sens was 
more dead than alive, but I wouldn't 
go so fni>- as to address him as 
„Dead Sir".

MISS PERKINS: N-no, of course riot, 
Mr. Brown. (Telephone rings). Mr. 
Brown's office. A cable? All right, 
I'll take it down. Just a minute... 
Arriving — Saturday — London — 
air-port — signature — Luff. Thank 
you. Here's the cable you were 
expecting, Mr. Brown.

MR. BROWN: Oh, good. Then I can 
make arrangements to meet Mr. 
Luff, and John can come too. Ah, 
the tea at last! Have you been 
growing the tea-leaves, Reggie?

REGGIE: No, Mr. Brown — oh, sorry, 
I fell over the carpet!

MR. BROWN: Never mind, a little tea 
on my blofting-pad won't hurt.

REGGIE: Can I have the letter^ for 
the post now, sir?

MR. BROWN: Yes, I've signed them 
al] and given them to Mirs Per
kins.

MISS PERKINS: Here you are, Reggie.
MR. BROWN: That'll be all for to

night, Reggie.
REGGIE: Good night, Mr. Brown.
MR. BROWN: Good might.

PAN BROWN W BIURZE
REGGIE: (goniec biurowy nucił popu

larną piosenkę, a panna Perkins, | 
sekretarka p. Browna uważała, żs $ 
hałas ten jej przeszkadza).

P. PERKINS: Oh, Reggie przestań. Nie 
mogę myśleć, kiedy tak hałasujesz.

REGGIE: Myśleć? Czym? Sądzę, że 
pani nie może znów odczytać swo
ich notatek stenograficznych i w 
tym cały kłopot.

PERKINS: Gdzie są te znaczki które 
p. Brown polecił ci przynieść?

REGGIE: Oh. wyjdę i pizyniosę je 
w lej chwili, jak tylko skończę pi
sać ten list do Patrycji Roc

PERKINS: Do Patrycji Roc?
REGGIE; Tak, proszę ją o jej auto

graf. Zdobyłam już autografy 24 
gwiazd filmowych, a jej będzie

■ 25-ty.
P: PERKINS: Och, chciałabym, aby p. i 

Brpwa wrócił i podpisał te listy. ( 
Jest ich tu wielki stos czekający na 
podpisanie.

REGGIE: A pani umówiła się ze swo
im lubym na dziś na wieczór — 
wiem o tym.

P. PERKINS: Zdaje ci się, że wiesz 
dużo, prawda?

REGGIE: Ja zawsze wiem, kiedy się 
pani umówi, bo wtedy ma pani spe
cjalną fryzurę i spędza pani pół po
południa nad lakierowaniem pa
znokci.

P. PERKINS: Któregoś dnia powin
nam...

P. BROWN: A, dobry wieczór, panno 
Perle ins.

P. PERKINS; DęrfSry wieczór panu, p. 
Brown.

P. BROWN: Bardzo mi przykro, że 
jestem tak spóźniony, ale mój osta
tni klient zabrał mi więcej czasu, 
niż przypuszczałem. A teraz, Reggie, 
możebyś mi podał herbaty? Jest 
pół do piątej i mam ochotę na do
brą filiżankę.

REGGIE: Tak proszę pana, pójdę i 
przygotuję. i

P. BROWN: Żadnych poleceń panno 
Perkins?

P. PERKINS: Owszem, dzwoniła fir
ma Wilson i Spółka, aby powie
dzieć. że ich (dyrektor) p. Collins 
chciałby zobaczyć się z panem ju
tro.

P. BROWN: O jakim czasie — rano, 
czy po południu?

P, PERKINS:.Po południu., Powiedzia
łam, że sądzę, iż pan będzie wolny 
o pół do czwartej.

P. BROWN: To będzie w sam raz. A 
czv zawisała to pan1; w dzienniku?

P. PERKINS: Tak. tutaj.
P. BROWN: Dobrze. A teraz, czy są 

jakiekolwiek wiadomości o jego
mościu, który miał przylecieć z Ka
nady?

P. PERKINS: Pan Luff? Nie, dotych
czas n>e było od niego telegramu, 
panie Brown.

P. BROWN: Hm, to szkoda. Chciał
bym się tak urządzić, by go spotkać 
na lotnisku. Jeżeli przyjedzie w so
botę, obiecałem wziąć mego syna 
Jana na spotkanie z nim — wście- 

’ kle się pasjonuje samolotami. Atto. 
mam nadzieję, że dowiemy się cze
goś wkrótce.

P. PERKINS: Sądzę, że tak, p. Brown.
P. BROWN: A zatem podpószę te li

sty. a Reggie może je zanieść na 
pocztę. Oto są. p. Perkins. Wszy
stkie są w porządku, wyjąwszy ten 
jeden, zrobiła tu pani błąd maszy
nowy.

P. PERKINS: Oh, wystukałam Zmar
ły Panie" (Dead sir) zamiast „Dro
gi Panie" (dear sir). Tak mi przykro, 
pourawię to natychmiast.

P. BROWN: Według mojej prywatnej 
opinii Gręęin z firmy Green i Sy
nowie jest już od dawna raczej 
martwy, niż żywy, .ale nie posuwał
bym się aż tak daleko, by zwracać 
się do niego prizez „Zmarły Pa
nie".

P. PERKINS: Nie, oczywiście, że nie | 
p. Bnpwn. (Telefon, dzwoni). Tu biu
ro oana Brown. Telegram? W po
rządku, odbtorę go. Chwileczkę'... 
Przyjeżdżam — sobota — Londyn — 
lotnisko — podpis: Luff. Dziękuję. 
Oto telegram, którego pan oczeki
wał, -panie Brown.

P. BROWN: Oh. dobrze. A zatem mo- | 
gę poczynić przygotowania na przy
jęcie go i Jan może przyjść rów
nież. Ah! herbata nareszcie! Czy 
obierałeś dopiero liście herbat’/, 
Reggie?

REGGIE: Nie, proszę pana — oh prze- i 
praszam, potknąłem się o dywan! i !

P. BROWN: Nic nie szkodzi, trochę 
herbaty na bibule nie zrobi wiel- 
k:ei szkody.

REGGIE: Czy mogę wziąć teraz listy 
na pocztę, proszę pana?

P. BROWN: Tak, podpisałem wszyst
kie i oddałem pannie Perkins.

P. PERKINS: Oto są, Reggie.
P. BROWN: To już wszystko na dziś, 

Reggie.
REGGIE: Dobranoc panu, p. Brown.
P. BROWN: Dobranoc

Spełniając życzenia naszych Czy
telników, podajemy poniżej szereg 
przykładów użycia czasownika to 
mind i rzeczownika the mind.

to mind — mieć w pamięci, baczyć 
lia ccś, pilnować, zwracać na coś u- 
wagę, mieć pretensję, dbać opono
wać.
1. I will mind your clothes while you 

aire bathing. — Będę pilnować
■ twojego ubrania, podezsa kiedy się 

kąpiesz.
2. Mind the children. — Uważaj na 

dzieci. (Pilnuj dzieci).
3. Do you mind my smoking? — Czy 

pan me ma nic przeciwko temu, 
ż.e palę? (Czy panu nie przeszkadza 
moje palenie) — Yes I mind it. — 
Tak, przeszkadza mi.

4. Now mind! .1 do not want to hear 
about it again! — Zapamiętaj to 
sobie. Nie chce o tym więcej sły
szeć!

5. Would you mind going to see Mr. 
X? — Czy byłby pan tak dobry 
zobaczyć się z panem X?

6. I don't mind, I will to what you do. 
— Wszystko mi jedno, zrobię to 
co ty.

7. I should not mind a cup of tea. — 
Chętnie napiłbym się szklankę her
baty. (Nie miałbym nic przeciw 
szklance herbaty).

8. .Never mind! It is all past history 
now! - - Mniejsza z tym! Wszystko 
to należy już teraz do przeszłości.

9. He minds a great deal. — On sta
nowczo się temu sprzeciwia.
the mind — umysł, pamięć, myśl 

woła., chęć, upodobanie, zdanie gust.
1. to keep in mind — pamiętać.
2. to bring back to mind. •— to call 

to mind — przypominać sobie.
3. to my mind — moim zdaniem.
4. to give a person a piece of one'« 

mind — zwymyślać kogoś.
5. to be in two minds — być n& roz; 

drożu, być niezdecydowanym. He 
is in two minds about your proposi
tion, — Jest niezdecydowanym co 
do twojej propozycji.

6. to change one's ipfnd — zmienić 
zdanie, rozmyślić się. She changes 
her mind in that matter. Ona zmie
niła zdanie co do tej. sprawy.

7. to have a mind to — mieć zamiar 
mieć ochotę np. — Come and visit 
us when ever you've mind to. -- 
Przyjdź do nas, -. kiedy będziesz 
miał ochotę.

8. to make up one's mind — zdecy
dować się, postanowić. He makes 
up his mind to attend the univer
sity, Zdecydował się pójść na uni
wersytet.

9. to have on one's mind — mieć coś 
na sercu, przejmować się. He hus 
on his mind your request. — On 
ma na sercu twoją prośbę.

Laugh and Learn
Fond Mother: My daughter's sin

ging voice has been a great expense 
to me — Visitor (who has been li
stening to it for an hour): And is the
re no remedy, for it?

Uncle: Well, Ned, my little man 
what are you going to do when you 
grow up? Ned: I'm going to grow o 
beard. — What for? — So i won't 
have so much, face to wash. '

An old lady in Scotland hearing 
some one say the mails were irregu
lar, observed; It was the same in my 
young days no trusting any of 
them, (mails ’— poczta, listy; males 
— mężczyźni — wymawia 6ię tak sa
mo).

Elderly gentleman: „Excuse me, la
dies, but this Chatter during the per
formance is past all bearing.

Young lady: „That's just w'hat I 
think, you have actually to scream at 
the top of your voice' to make your
self heard."

— It hunts me more than it does 
you.

jZa zezwoleniem właścicieli Puncba)



Str. 12 GŁOS ANGLII Nr. 46 (107)

SPORT I MODA
Siedząc^ w napięciu przebieg międzynarodo

wego meczu piłkarskiego, czy interesujących 
zawodów pływackich na basenie — na myśl 
nam nawet nie przyjdzie zastanowić się nad 
kwestią nowoczesnego stroju sportowego. Przy
zwyczailiśmy się po prostu do tego, że piłkarze 
występują w czasie gry w krótkich spodenkach 
i wełnianych koszulkach, że. pływaczki i pły
wacy noszą stroje, które tylko chyba z trady
cji można nazwać kostiumami. W ogóle w 
dziedzinie sportu przywykliśmy do najbardziej 
kusych, a przez to minimalnie krępujących 
swobodę ruchu ubiorów. I mam wrażenie, że 
cała ewolucja stroju sportowego szła nie ręka 
w rękę z modą, lecz przede wszystkim ręka w 
rękę z wygodą. To był zapewne główny czyn
nik tej ewolucji — uprościć tak strój, aby 
w ogóle nie zawadzał. Nie tylko zresztą o to 
chodziło — strój sportowy ma też pomagać — 
i to był drugi ważny czynnik ewolucyjny. Ta
kimi „pomocami“ sportowymi w cnickecie np. 
są ochraniacze na nogi, w niłce nożnej zaś 
skarpety, obuwie itp.

nej. Rzeczywiście stroje noszone dziś w Anglii 
do jazdy konnej przypominają zupełnie ubiory 
jeździeckie z r. 1820. Piłkarstwo zaś przeszło 
wprawdzie rewolucję w dziedzinie ubioru (po
czątkowo gracze nosili czapki oraz spodnie gol
fowe) — ale potem ustabilizowało się i dziś 
już powszechnie panują krótkie spodnie i ko
szulki, jeden typ skarpet i butów. To samo 
w tenisie — długie spodnie panów i spódnice 
pań (coraz krótsze z biegiem lat) ustąpiły 
miejsca szortom i koszulkom, i to koniecznie 
białym. Osobiście nie widzę w tym wszystkim 
jakiegoś „rytualnego“ skostnienia. Wydaje mi 
się po prostu, że strój sportowy czasów dzisiej
szych osiągnął pewne maksimum wygody 
i przystosowania do warunków danej gry. Dla
tego nie obserwujemy obecnie jakichś więk
szych przemian ys ubiorach. Jak można bo
wiem zmodyfikować kostium kąpielowy — kie
dy jest przecież tak wygodny i nie krępujący'

Mimo panowania długich spódnic na ulicach, w kawiarniach i na balach — na polu golfowym 
obowiązuje krótka spódniczka i pantofelki na płaskim obca?ie. Gorsety i suknie po kostki nie 

sprzyjają osiągnięciom sportowym.

Jak narodził się w ogóle strój sportowy? 
Niewątpliwie był on wynikiem wprowadzenia 
w XIX wieku, szeregu gier sportowych — jak 
football i cricket.- Poza tym istniały już wów
czas, pewne typy stroju, używanego do sportów 
zwłaszcza w Anglii. Do jazdy konnej, czy do 
polowania musiano się przecież specjalnie u- 
bierać. Właśnie angielskie ubrania, noszone 
przez mieszkających we wsi gentlemanów, któ
rzy namiętnie jeździli konno i polowali, prze
dostały się do miasta, a że Londyn i w ogóle 
Anglia przodowała wówczas w modzie męskiej, 
nic więc dziwnego, że wkrótce ubiory te roz
powszechniły się w całej Europie. Niektórzy 
twierdzą, że w ewolucji stroju sportowego od
grywał jeszcze rolę czynnik „rytualny“ — o- 
tóż — powiadają, każda gra ma swe ścisłe re-. 
guły, które muszą być dokładnie przestrzegane, 
to z kolei wpływa na ubiór zawodników. Z cza
sem ubiór ten kostnieje — staje się jedynym,

Wygoda i swoboda ruchów, oto dwie zasady dzisiejszego stroju sportowego. Powyższe ilustracje wskazują na zmiany, jakie zaszły na przestrzeni 
kilkudziesięciu lat w ubiorach piłkarzy.

jaki wolno nosić uprawiając daną grę. Tak 
sprawa ma się rzekomo przedstawiać w piłce 
nożnej, w crickecie, w polowaniu i jeździe kon-

Ewolucja stroju tenisowego pań od czasów wiktoriańskich, poprzez okres fin de siecle'u aż po dzień dzisiejszy. Jak widzimy niewygodne i krępu
jące swobodę ruchów suknie zastąpione zostały lekką bluzką i szortami. Dzisiejsze panie ubierają się na kort tak samo jako panowie.

Downiej walczyk na lodzie był już niezwykle trudną ewolucją, za którą W dziedzinie kostiumów kąpielowych cofnęliśmy się prawie do czasów
pan' otrzymywała rzęsiste oklaski. Dziś ’yżwiarki wyczyniają wprost Adama i Ewy. Trzeba przyznać, że pani wygląda w nowoczesnym ko-

cuda akrobacji. Jest to w dużej mierze zasługą ubrań. stiumie znacznie zgrabniej i ponętniej,

ruchów? Tu moda niewiele ma do gadania — 
wolno jej wprowadzać długie suknie, falbanki 
i gorsety — w dziedzinie pływania musi się 
ograniczyć do dyktowania drobnych różnic, 
wyrażających się w sposobie zapinania stani
czka czy też w jego kształcie. To wszystko.

Jaka jest rola mody w lekkoatletyce? — ża
dna W tenisie? — żadna. Bo nawet biały kolor 
strojów nie jest kwestią mody ani „rytuału“, 
tylko chroni ciało tenisisty przed nadmiernym 
działaniem promieni "słonecznych. Moda może 
jeszcze tylko wywierać wpływ na ubiory do ja
zdy konnej, na stroje myśliwskie, czy samocho
dowe, ale tu znowu sprzeciwiają się jej męż
czyźni. Sami odziewają się jak najskromniej 
i jak najswobodniej, a ta swoboda udziela się 
również i paniom, które chętnie zaadoptowały 
spodnie, bluzy i kombinezony. Wyglądałoby na 
to, że sport wyzwolił się spod wpływów mody, 
nie, wytwarzając żadnego stylu ubiorów, które 
zmieniają się stosownie do wymogów danej 
gry. Moda narzuca jeszcze czasem fason stro
jów lub zależny od sezonu kolor, ale sport tó 
nie jest jej domena. Swoboda jest tutaj naczel
ną zasadą.

Dziś, gdy w pełni rozumiemy wartość sportu 
i znaczenie swobody ruchów, nie możemy po
wstrzymać się od śmiechu, oglądając zdjęcia 
naszych babek czy prababek, jeżdżących na 
łyżwach w długich niewygodnych sukniach 
(nowoczesna łyżwiarka wygląda wobec takiej 
prababki jak motyl) i dziadków grających w 
football w „golfach“ i czapkach.

A. H.

TABELA LIGOWA
(wyniki do soboty 6. 11. włącznie)

Klub Ilość 
gier

Wygr. Rem. Przegr. Stos, 
bram

Pkt.

Derby Canty 16 0 6 Э 26:12 26
Portsmouth 16 9 5 2 28:12 23
Newcastle U. 16 8 6 2 34:22 22
Arsenal 16 8 5 3 25:11 21
Charlton 16 6 7 3 30:23 19
Stoke City 16 7 5 4 27:22 19
N'&nchesler U. • 16 7 4 5 33:20 18
Sunderland 16 6 6 4 25:26 18
Wo-lverhampton 16 6 5 5 36:26 17
Manchester City 16 6 5 5 22:24 17
Liverpoo-1 16 5 6 5 21:14 16
Birmingham 16 5 6 5 19:14 13
Blackpool - 16 6 4 6 26:28 16
Bolton Wand 16 6 4 6 22.27 16
Chelsea 16 4 6 6 31.28 14
Middlesboro 16 5 3 8 19:25 13
Burnley 16 5 3 8 16:23 13
Aston Villa 16 4 3 9 29:41 11
Preston N. E. 16 4 2 10 27:d6 10
Huddersfield 16 3 4 9 19:38 10
Sheffield .U. 16 2 5 9 22:36 9
Everton 16 3 2 11 12 40 8
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